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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y

DZIAŁ YIE URZĘDOWY

W a r s z a w a , d n ia  19 (31) P a ź d z ie r n ik a .

Dwa Najwyższe Ukazy z d. 28-go września (10-go 
października) r. b.: 1) wkładający na skarb Króle­
stwa obowiązek spłacenia resztującej pożyczki na na­
bycie i rozebranie domów pod cytadelę zaciągniętej, 
i 2) zezwalającej na zajęcie w drodze wywłaszczenia 
na użytek publiczny części dwóch posesij na przed­
mieściu Pradze, oraz rozkaz do zarządu cywilnego 
z d. 28 września (10 października) r. b. N° 13, w o- 
sobnym dodatku są zamieszczone.

K om isja Likwidacyjna w Królestwie Polskiem  po­
daje do powszechnej wiadomości, iż wynagrodzenie likwi­
dacyjne w ilości rs. 6192 kop. 53, przypadające na mocy 
rozporządzenia Komisji z dnia 16 (28) Października r. b. 
Józefowi Kołodziejskiemu, właścicielowi dóbr Sompolinek, 
położonych w Gubernji Warszawskiej, powiecie Włocław­
skim, Gminie Wierzbie, wysłane zostało de Kasy Powia­
towej w Warszawie, celem wypłaty komu należy.

D yrekcja  Ubezpieczeń zawiadamia, że Główna Kasa 
Oszczędności z Kantorem Pomocniczym w gmachu szkol­
nym za kościołem Ś-go Aleksandra, przy alei Belweder- 
skiej pomieszczonym, w tygodniu upłynionym do dnia 17 
(29) Października roku b. włącznie, wydała książeczek 
nowych 68, na które, tudzież na dawniejsze w 291 
wnioskach złożono rs. 8,848 kop. 52. Na żądanie zaś 
89 uczestników (prócz procentu rs. 59 kop. 81 nale­
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów) wypła­
ciła rs. 4,623 kop. 84 i umorzyła książeczek 24. Prze­
to uczestników 16,982, posiada kapitał rub. sr. 606,019 
kop. 21 72.

W a r sz a w a , d n ia  19 (31) P a ź d z ie r n ik a .

Obszerny telegram z Frankfurtu podaje treść 
polityczn ego sprawozdania komitetu national- 
vereinu, — sprawozdania ułożonego przez p. Ro- 
chau, a składającego się z wstępu i sześciu roz­
działów. Wstęp powiada, że żaden okres życia 
vereinu nie był tak ubogi w pożądane wypadki 
jak obecny. Rozdział 1-y, zajmuje się sprawą 
szlezwig-holsztyńską i krytykuje politykę Austrji 
i Prus, a szczególnie umowę gasteinską; 2-gi 
wewnętrznemi dziejami Prus; 3-ci, położeniem 
Austrji; 4-ty, średniemi i mniejszemi państwami 
niemieckiemi; 5 -ty, dotyczy zagranicy; 6-ty, 
dochodzi do wniosku, iż obecne trudne położe­
nie Europy i Niemiec wymaga podwojonej czyn­
ności natioaalvereinu, że rozwiązanie kwestji 
niemieckiej niemoże być odroczone, a national- 
verein może tę kwestję tylko umysłowo, bez 
nadziei na bezzwłoczne i praktyczne powodze­
nie, opracowywać. Według innego telegramu 
z tegoż miasta, na posiedzeniu national vereinu 
29-go, zajmowano się kwestją szlezwicko-hol- 
sztyńską i niemiecką. Wnioski Burgera: 1) że 
przeciwnem jest interesowi Niemiec, powierzenie 
choćby ograniczonych atrybucij władzy central­
nej Prusom; 2) że obowiązkiem pruskich depu­
towanych jest stawianie opozycji rządowi i na 
polu niemieckiej polityki; 3) że nationalverein 
powinien się starać patrykularystyczne dążenia 
Prus usuwać; i 4) że nationalverein powinien 
dążyć do parlamentu niemieckiego, —  zostały 
ogromną większością odrzucone, która przyjęła 
dwa wnioski komitetu. Pierwszy wniosek o- 
świadcza się za ustępem programu z 1860 r., 
według ktorego, pod warunkiem, aby lud pruski' 
był gotów poddać się władzy centralnej niemie­
ckiej, i aby rząd pruski zajął się interesami nie­
mieckimi, oraz poczynił konieczne kroki dla u- 
trwalenia potęgi i jedności Niemiec, nastąpi od­
danie władzy centralnej monarsze czysto niemie­
ckiego państwa przez lud niemiecki; dalej na­
tionalverein utrzymuje, że rozstrzygnięcie co do 
władzy centralnej należy do całego narodu, re­
prezentowanego w niemieckim parlamencie; na- 
koniec wyraża przekonanie, iż do pożądanego 
załatwienia kwestji niemieckiej, koniecznem jest 
zwycięstwo systemu liberalnego w Prusach; we­
dług 2-go wniosku, nationalverein powtórnie 
uznaje za obowiązek ludu niemieckiego, bronie­
nie praw Szlezwigu i Holsztynji co do rozporzą­
dzania swym losem, które mogą być ograniczo­
ne tylko przez interesa Niemiec; w braku cen­
tralnej władzy, tylko Prusy mogą skutecznie 
bronić północnych granic Niemiec. Nationalve­
rein uważa kompromis berliński z 26-go marca 
za dostateczną podstawę do zaspokojenia intere­
sów narodowych. Zwołanie sejmów w księstwach 
nie powinno być odroczone.

W Paryżu znów powstały pogłoski o rychłych 
zmianach w tamtejszym gabinecie, spowodowa­
nych niezgodnością zdań jego członków eo do 
środków w celu powiększenia zasobów produk­
cyjnych kraju. Z jednej strony są ci co żądają,

oszczędności i sprzedaży dóbr rządowych; z dru­
giej ci, co chcą zasobami przyszłemi powiększyć 
bogactwo teraźniejszości. Pożyczka i wielkie ro ­
boty publiczne, są hasłem jednych, na których 
czeie stoi p. Behic, przyszły minister skarbu, 
w razie gdyby to zdanie wzięło górę. Zmniej­
szenie wydatków o 30 miljonów fr., zmniejsze­
nie kosztów poboru podatków', sprzedaż lasów 
rządowych, wstrzymanie wielkich robót publicz­
nych, stanowi program drugich, na których cze­
le stoi p. Fould, a po których stronie, pozosta­
nie, jak się zdaje, zwycięztwo. Mniemanie to 
potwierdza ta okoliczność, iż utrzymał się w za­
sadzie projekt p. Foulda, co do zniesienia posad 
poborców jeneralnych.

Pomimo wysłanych do Tulonu rozkazów w 
przedmiocie wypłynięcia statków mających prze­
wieść z powrotem do Francji część załogi rzym­
skiej, pomimo artykułu Monitora wieczornego, 
i innych wskazówek blizkiego odwołania wojsk 
z państwa kościelnego, odwołanie to, według nie­
których korespondencij paryzkich, może jeszcze 
na jakiś czas zostanie odroczone. Rządfrancuz- 
ki będzie używał niebezpieczeństw jakie odwo­
łanie takie mogłoby wywołać, dla skłonienia 
stolicy apostolskiej do wznowienia układów 
z Włochami, kiedy główna ich przeszkoda, mgr. 
Merode, została usunięta. Według tejże kores­
pondencji, już robią się kroki przygotowawcze 
do tych układów; poseł rzymski wkrótce ma się 
udać do Florencji, na co rząd florencki odpowie­
działby wysłaniem urzędowego reprezentanta do 
Rzymu. Telegram z Rzymu donosi, iż Gioi - 
nale <h Roma, ogłosił nakoniec dymisię p. Me­
rode, oraz nominację jenerała brygady Kanzlera 
na proministra wojny.

W Grecji, w skutku odrzucenia przez izbę, 75 
głosami przeciw 69, projektów finansowych rzą­
dowych, gabinet podał się do dymisji. Depesza 
z Aten utrzymuje, iż prawdopodobnie p. Bulgari- 
sowi będzie powierzone utworzenie nowego ga­
binetu.

Wiener Z., jak telegrafują z Wiednia, ogłosił 
prawo o kontroli długów państwa następującej 
osnowy: Do prowadzenia kontroli będzie powo­
łana przez cesarza komisja zostająca pod jego 
bezpośrednim zwierzchnictwem, a mająca wszy­
stkie atrybucje dotychczasowej komisji kontroli 
długów państwa. Komisja, ile razy to uzna za 
stosowne, a najmniej raz do roku, będzie składa­
ła  cesarzowi sprawozdanie, które będzie ogła­
szane drukiem, również jak i półroczne wykazy 
stanu długu; komisja złoży także sprawozdanie 
przy pierwszem zebraniu się rady państwa. 
Wszyscy członkowie dawnej komisji kontroli bę­
dą powołani do nowej.

Telegram z Hamburga donosi, że dzienniki 
sztokholmskie wyrażają obawy z powodu że izby 
szlachecka i duchowna nie przyjmą projektów 
kfólewsldch co do zmniany systemu reprezenta­
cji. Korespondencja z Sztokholmu do kopenha- 
geńskiego dziennika Dagbladet, powiada, iż można 
obawiać się rozruchów ludowych, w razie gdyby 
projekt reformy parlamentarnej nie doszedł do 
skutku.



Zwracamy uwagę czytelników ha zamieszczo­
ną poniżej koresponpencję ze Lwowa.

--------------------- W Se'— — - ------------

* (O p e ra  w ło s k a .)  A.rtyści opery włoskiej przed­
stawili wczoraj „Kopciuszka.’" Znana ta i powszech­
nie lubiona opera Rossiniego,znajduje zawsze chętnych 
i sympatycznych słuchaczy. Ale pod czas wczoraj sźe-i 
go wieczoru i artyści wchodzący do personelu „Kop­
ciuszka'’, przyczynili się wielce do powodzenia, a rzęc­
hy można, do tryumfu tej pigkuej portycji. Pani Tre- 
belli, pp. Ciampi, Bettiai i p. Guadagnini odśpiewali 
swoje partje z talentem aodegrali dramatyczną, cześć, 
tej lirycznej komedji, z prawdziwym i błyszczącym’hu­
morem! Pani.Trebelli, która ma ten szczególniejszy , 
przywilej, że nigdy nie potrąci nawet głosem, o fałszy­
wą nutg i zawsze wybornie śpiewa, wczoraj była nad­
to jeszcze, w najszczgśliwszem usposobieniu. Głos jej 
giętki, szlachetny i wyrobiony, czarował słuchaczy 
przywodząc im na pamięć najświetniejsze czasy ope­
ry! W akcie trzecim znakomita artystka włożo­
ną tu „z Przysięgi” Mercadantego arję, odśpiewała 
tak, że dłonie słuchaczy porwały się do namiętne­
go,przez kilka minut trwającego oklasku! P. Bettini 
także dodał do swojej partji, arję z Marji deRohan Do- 
nizettegó, którą wykonał z właściwą sobie gładkością. 
Słowem wszyscy artyści nie wyłączając nawet p.Grótz, 
która swoją małą partyjkę w Kopciuszku, wyko sia­
ła  starannie, przyczynili się do uświetnienia tej repre­
zentacji, którą wyborny, nieprzebrany' humor p. 
Ciampiego opromienił urokiem prawdziwego dowcipu 
i szczerej wesołości. Nie wyliczamy tu wszystkich, 
prawdziwie pięknych fragmentów Kopciuszka. Muzy­
ka ta znana powszechnie—radzimy jednak każdemu 
miłośnikowi dobrej muzyki i prawdziwie wzorowego 
śpiewu, posłuchać pani Trebelli gdy śpiewa tam dwie 
arje, di bravura: jedną w pierwszym a drugą w czwar­
tym akcie, lub posłuchać, jak p. Guadagnini prześli­
cznie i biegle wokalizuje, bądź solowe bądź teżensam- 
blowe fragmenta. Już to, Rossiniego, tylko włosi wy­
egzekwować potrafią! Żaden cudzoziemiec nie zdoła 
zupełnie sprostać niesłychanie trudnym warunkom 
wokalizacji, ani zachować tego niedoścignionego w 
tempie i delikatności „presto,” które u tego mistrza, 
w prawdziwy wir harmonji wprowadza śpiewaków. 
Publiczność oceniając talentu artystów włoskich, na,- 
gradzała ich grziniącemi oklaskami, które pochodzi­
ły ze wszystkich stron sali, napełnionej od góry do 
dołu.

* ( T y d z i e ń  g i e ł d o w y ) .  Większe ożywienie in­
teresów na targach Cesarstwa w surowych produktach 
ruskich, w tygodniu uplynionym spowodowało znaczniej­
szą obfitość remess zagranicznych po kursach przystę­
pniejszych, równoważąc u nas brak własnych trasowań na 
miejs< a handlowe pruskie, jakich innemi czasy pod ko- 
rzy-tniejszemi okolicznościami, krajowy handel wywozo­
wy zwykł nam dostarczać. Na giełdzie berlińskiej, jednak 
przy małych bardzo z dnia na dzień fluktuacjach, kurs 
waluty naszej w porównaniu z tygodniem poprzednim, ża­
dnej prawie nie uległ zmianie. W  takiem położeniu rze­
czy, obniżenie ażia zagranicznego u nas'nie mogło przy­
jąć dążności wybitnej. Tranzakeje wekslowe codziennie 
były ożywione, a obrót w ogólnej sumie tygodniowej na ■ 
leżał do znaczniejszych". Szczegółowe r.iporta codzienne 
o ruchu handlu produktów krajowych, objaśniają dosta­
tecznie zupełny brak obecny handlu wywozowego, który 
się w tym tygodniu ograniczył na sprzedaży kilku partij 
łoju do Austrji; o innych przedmiotach wywozowych nie 
było mowy i t  yć nie mogło, gdyż ceny'przez konsumeję 
naszą płacone, przechodzą ceny zagraniczne, jeszcze przy 
dowozie mianowicie zboża w gatunkach po większej części 
tak nędznych, iż go na chleb użyć nie możua. To też nic 
dziwnego, iż Warszawa, główny port handlowy kraju rolni­
czego, produkcyjnego, dziś się zasila zbożem, tak pszenicą 
jak żytem, z W ęgier, skąd go dostarczają drogi żela ne nie 
tylko w lepszych gatunkach, ale jeszcze po cenie tańszej 
niżeli go nabyć można w kraju własnym, nawykłym do 
zaopatrywania swemi zapasami krajów sąsiednich. Za­
miast więc sprowadzać do kraju kapitały obce, przez tę 
anomalję wywozimy własne, bez możności zastąpienia ta­
kiego ubytku czem innem, a przecież na zbytnią obfitość 
kapitałów, żalić się nie możemy. Brak gotówki i w tym 
tygodniu wielki wywarł wpływ na obroty papierów publi­
cznych i akcij. Listy zastawne codzień po niższym kur­
sie były ofiaro -vane. Obligi skarbu codzień były ofiaro­
wane, a kurs ich w końcu tygodnia powrócił znów do sta­
nowiska tygodnia poprzedniego. Z akcij dróg żel.: rosyj­
skie wcale nie ofiarowano; warsz.-wied. z początku ofiaro­
wane, w końcu tygodnia wyczerpane zostały;, bydgoskie 
przeciwnie zaniedbane; w akcjach terespolskich ruch w 
tym tygodniu był dość znaczny, a o fabryłzno łódzkie 
częściej się dopytywano. Pożyczka premiowa skutkiem 
ożywionych obrotów na giełdzie petersburgskiej i u nas 
codzień wyżej była ofiarowana.
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' / \  * (j[ "I? r. hr. S o ł  ty k ). W dniu 25 września r. b. 
w dobrach swoich Piastowie, umarł śp. Franciszek hr. 
Sołtyk w wieku lat 82, zostawiając po sobie żal, serde­

czn y  rodziny i licznych przyjaciół; a wspomiieuie niewy­
g a s łe  w pamięci tych wszystkich, którzy go znali i cno­
ty jego ocenić mogli.

Franciszek hr. Sołtyk urodził , się 13 października 
r. 1783 w dobrach Piastowie w ówczesnem wojewódz­
twie Sandomierskiem, z Jozefa kasztelana Zawichost- 
Iskiego i Józefy z Urbańskich małżonków Sołtyków. 
fUkzęszczał najprzód do szkół w Lublinie, a następnie 
kończył nauki w Paryżu, gdzie lat trzy pozostawał. W 21 

ć.roku swego, obrany sędzią pokoju, pełnił ten obowiązek 
Z górą lat trzydzieści, następnie poseł po trzy kroć, a 

/ w końcu senator kasztelan, pracując w służbie publicz­
nej dla dobra kraju, również gorliwie pracował dla ubo­
gich jako prezes zakładów dobroczynnych w Radomiu.

W późniejszym czasie śp. Sołtyk powoływany do różnych 
głduośei, statecznie je odmawiał, przekładając zacisze do- 

Vmo .ve i życie rodzinne. W tern życiu cichem i spokojnem 
wzbudzał powszechny szacunek i miłość, bo każdy dzień 
jego był nacechowany cnotą; wzorowy mąż, jak najlepszy 
ojciec, przyjaciel, sąsiad, obywatel. Obok wysokiego wy­
kształcenia rozumu, hr. Sołtyk posiadał niezrównaną do­
broć serca, uprzejmość i łagodność obejścia, które jedna­
ły mu przyjaciół we wszystkich warstwach społeczeństwa.

Znanym był również w świecie artystycznym jako 
znakomity amator artysta i prawdziwy opiekun muzyki. 
Europ* jsey mistrze jak Lafont dawny jego nauczyciel, 
Artot, Yieuxtemps, Liszt, Thalberg i wielu innych za by­
tności swej w Warszawie, odwiedzali śp. Sołtyka w Pia­
stowie.

Jak było cnotliwe życie tego szanownego męża, tak 
przykładne ostatnie jego chwile: o-łabi my wiekiem i 
chorobą, do godziny skonu zachował siłę ducha i świe­
żość umysłu; na kilka dni przygotowywał się  ciągle do 
śmierci, opatrzony ŚŚ. Sakramentami przez kapłana, 
którego był wychował, wznosił myśl ku Bogu, ku przy­
szłemu żyWotowi, udzielał błogosławieństwa,*rady)słowa 
pociechy i pożegnania obecnym i nieobecnym dzieciom, 
wnukom, krewnym, liczuym przyjaciołom i znajomym. 
Będąc, skromności nieporównanej przez całe życie swoje, 
śp. Sołtyk zostawił piśmienne rozporządzenie co do po­
grzebu wyrażając wolę: „Że ponieważ pragnie w pokorze 
stawić się przed Bogiem, a tysiące świateł nie pomogą 
mu do zbawienia duszy, aby ten obrzęd pogrzebowy od­
był się bez żadnej okazałości,. a przeznaczone na ten cel 
pieniądze, aby prawdziwie ubogim rozdane były.” To 
chrześcjańskie rozporządzenie spełnione zostało i śp. 
Franciszek lir. Sołtyk w dniu 28 września r. b. w Pia- 

■ stówie skromnym pochodem pogrzebo ym, w grobie ro- 
, dzinnym obok swej małżonki złożonym został, wśród li- 
j czuego orszaku krewnych i współobywateli, wśród żalu 
i i miłości powszechnej po za grobem!

* ( O r d e r y  p r u s k i e  i p o d a r u n e k ) .  Z powodu wy­
miany ratyfikacji konwencji pocztowej zawartej między Ro­
sją a Prusami, N. król pruski w d. 10 (22) z. sierpnia u- 
dzielić raczył: ministrowi poczt i telegrafów, wielkiemu 
mistrzowi dworu Tołstojowi — order Orł i czerwonego

, wielkiego krzyża; dyrektorowi wydziału poczt i pocztam- 
tu petersburgskiego, sekretarzowi stanu, tajnemu radcy 
Laube—tabakierę z portretem J. K. Mości; starszemu 
cenzorowi pocztamtu petersburgskiego, rzeczywistemu 
radcy stanu Schorowi— wyżwspomniouy order klasy 2-ej 
z gwiazdą; a cenzorowi, radcy stanu Holmblatowi, po­
licmajstrowi i egzekutorowi wydziału pocztowego i pocz- 

j tamtu petersburgskiego, pułkownikowi von Lentzowi i
• urzędnikowi pocztamtu, sekretarzowi koleg jalnemu Wejs- 

manowi—tenże order: pierwszym dwóm 2-ej, a osta­
tniemu 3-ej klasy. Najjaśniejszy Cesarz najłaskawiej

: zezwolił pomienionym osobom przyjąć te ordery i taba­
kierę. (Iłus. l im .)

* ( N o m i n a c j a ) .  Przez najwyższy rozkaz z d. 14 
I października, naczeinik artylerji okręgu wojennego wi­

leńskiego jenerał lejtnant Niempzynow, mianowany zo­
stał naczelnikiem artylerji okręgu wojennego kaukaz- 
kiego. (T am ie).

* ( U w o l n i e n i e  od s ł u ż b y  i n o m i n a c j a ) .  
Przez najwyższy ukaz imienny do rządzącego senatu

i z d. 6 października, sprawujący interesa przy dworze 
| sasko-wejmarskim, rzeczywisty radca stanu baron Mal- 

titz, na własne żądanie, uwolniony został od służby, a 
: starszy sekretarz poselstwa w Berlinie, radca stanu, ka- 

merjunkier dworu, Peterson , mianowany został sprawu­
jącym interesa w Wejmarze. (Siew. P o c i)  

j * ( Awan s ) .  Przez najwyższy rozkaz z d. 14 paź- 
; dziernika, dowódcy bataljo-ów gubernjainych: tobolskie- 
i go, podpułkownik Blurnental, i tomskiego, podpułko- 
| wnik Denisów , za odznaczającą się służbę, awansowani 

zostali na pułkowników, z przeznaczeniem na naezelni-
* ków wojennych gubernjainych, pierwszy w Tobolsku, a 
' ostatni w Tomsku. (T am ie).

* ( A t r y b u c j e ) .  Przez najwyższy ukaz imienny do 
rządzącego ‘senatu z d. 10 października, Nujjaśniejs y 
Ce.-arz, w dowód szczególnego zaufania, i zadowolenia 
dla nakaźnego atamanS wojska dońskiego kozaków, ja- 
nerał-adjutanta Grabbe, i celem ułatwienia mu licznych 
obowiązków połączonych z dotychczasowym jego stano­
wiskiem,— dla podania mu większej możności do czuwa­
nia nad dobrem kraju dońskiego,— najwyżej rozkażać 
raczył: nadać mu atrybucje jeuerał-gubernatorów, z no­
minacją na wojskowego atamana wojska kozaków doń­
skich, i •ut..orzy.ć przy nim urząd nakaźnego atamwaa, 
na zasadach w najwyższym ukazie wskazanych. (Hus. 
Ind’.)

* ( S z k o ł a  j u n l c r ó w  p i e c h o t y  w K i j o w i e ) .  
Kijewlanin  donosi, że 1 października otwartą została, 
w obecności naczelnika kraju, wielu jenerałów i oficerów, 
szkoła junkrów piechoty, którą zwiedził także przybyły 
do Kijowa naczelnik zakładów wojskowo naukowych je­
nerał adjutant Isakow.

* (W y s ta  w a). Dziś 14 (26) października, po dłu­
giem oczeki waniu, otwartą nareszcie została wystawa aka- 
demji kunsztów w Petersburgu. ( Gol.)

* ( P o s t ę p y  o ś w i a t y  w o k r ę g u  c h o p e r s k i m  
w z i e m i  w o j s k a  d o ń s k i e g o ) .  Rus. Wied. piszą:
W ostatnich dz esięciu latach stan rzeczy zmienił się u 
nas ku lepszemu. Począwszy od roku i860 , we wsiach 
naszych i ogólności w ziemi wojska duńskiego, zaczęły 
powstawać jedna za drugą szkółki parafjalne, zakładane j
z decyzji nakaźnego atamana na żądanie mi szkauców, ;
z zastrzeżeniem tylko, że część funduszu na utrzymanie 
tychże wypłacana będzie z kapitału wiejskiego, a część
z kasy wojskowej. Dzięki tej pomocy ze strony rządu, 
w okrągu choperskim, do pięciu szkółek parafialnych 
jakie istniały przed rokiem 1860, przybyło 14 męzkieh 
i trzy żeńskie, a w liczbie tych ostatnich jedna drugiego 
rzędu. Tak znaczne pomnożenie .świadczy, że i w na­
szych stronach coraz więcej czuć się daje żądza nauki* 
(Siew. Pocz.)

* ( C h o l e r a ) .  Gazeta gubernjalua kijowska dono­
si, że w Berdyczowie, do 28 września, zacl.orowało na 
cholerę 20 osób, z których umarło 7 i wyzdrowiało 7. 
Obok stałych s z p i ta l i  miejskich, mają przygotować cztery 
tymczasowych z funduszów składkowych. W dniu 28 
września nie przybyło żadnego chorego. Z innych miejsc 
gubernji kijowskięj do 28 września nie otrzymano do­
niesień o cholerze. ( G o l)

*  ( W y b ó r  a r c y b i s k u p a ) .  Gniezno, 2  7 p a ź ­
dziernika. Jako znak zbliżania się do końca układów 
co do wyboru arcybiskupa, uważać można przybycie 
w dniu wczorajszym do Gniezna administratora dje- 
cezjt poznańskiej ks. Brzezińskiego i wikarjusza ka­
tedralnego ks. Grandke. Przyjazd obydwóch tych o- 
sób ma na celu porozumienie się z członkami tutej­
szej kapituły co do nowo postawionych przez króla 
kandydatów. (Posen. Z )
V *  ( K w e s t j a  p o d z i a ł u  Ga l i c j i ) .  Nasz kores- I 
Tondent lwowski (patrz numer 238 naszego Dzienni­
ka) roztrząsnął broszurę pod tytułem: Denkschrift 
in Betreff der Theilung GaHziens, wydaną nakładem 
komitetu narodowego domu ruskiego we Lwowie i za­
wierającą wstęp i memorjał deputowanych ruskich, 
poprzedzony prośbą do ministerstwa stanu z dnia 13 
października 1864 r. Z powodu tej broszury, doty­
czącej podziału Galicji na dwie części: ruską i polską, 
gazeta Słowo ogłasza artykuł wstępny, który jako do- 
ty czący wyż wspomnionego memorjału, rzuca światło 
na położenie rusinów w obec sejmu, który mu być 

| wkrótce otwarty we Lwowie. Artykuł Słowa  jest na- 
j stępującej osnowy:
; Za kilka tygodni, nasz sejm galicyjski zgromadzi się 
i po.raz ostatni w teraźniejszym okresie sześcioletnim!
; Na przyszłą kadencję, krzesła poselskie zajmować bę- 
! dą zapewne inni ludzie, a przedmiotem rozpraw sej- 1 
mowych będą kwestje całkiem innego niż teraz rodza- 

; jn. Teraźniejsi nasi posłowie powinni przeto złożyć 
i przed Rusią halicką dowody swej niezmordowanej 
i działalności w sprawie rusko-narodowej w ciągu ubie­

głych pięciu lat i starać się usprawiedliwić przed na- 
I rodem zaufanie, jakie okazali im ich rodacy powierza- 
1 jąc im mandaty poselskie. Obok tego powinni oni tak- 
| że zapewnić sobie i na przyszłość przychylność ruskie­

go ludu wiejskiego dla rodzimej inteligencji, i w tym 
| celu złożyć jawny dowód, że bgdąc posłami kurji wiej- 
| śkiej i należąc po większej części do inteligencji kra­
ju, mieli na widoku jedynie dobro halickiego ludu 
wiejskiego. Jednej części pomienionych wymagań, te- 

j raźniejsi posłowie nasi uczynili już zadosyć. Wydana 
i kilka dni temu broszura pod tytułem: Denkschrift in 
i Betreff der Theilung Galiziens, obejmująca memorjał 
! podany w 1864 r. ministerstwu przez teraźniejszych 
' naszych posłów, jest i pozostanie na wieczne czasy 
dowodem niezmordowanej ich gorliwości w ciągu u-
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biegłych pięciu lat i zarazem posłuży do wyjaśnienia j 
niejednemu widocznej zresztą, przyczyny, dla czego j  
teraźniejsza nasza mniejszość sejmowa, pomimo naj- ' 
szczerszych chęci, nie zdołała osiągnąć tych rezulta­
tów, jakich przy innem położeniu rzeczy należałoby 
się spodziewać. Połączenie ruskiej i polskiej części 
Galicji w jednę całość, a tem samem poddanie żywio­
łu ruskiego pod wpływ żywiołu polskiego, i niestoso­
wne reprezentowanie prawdziwych interesów kraju 
trudniącego się przeważnie rolnictwem, stanowią, po­
dług tej broszury, główne złe, stojące na zawadzie 
rozwojowi ruskiego życia narodowego i podniesieniu 
d ibrobytu kraju. Tak pierwsza okoliczność, którą po- 
mieniona broszura podnosi, jako winę zatamowania 
rozwoju konstytucyjnego, z powodu której sejm 
nasz zgromadził się na narady w ciągu ubiegłych 
pięciu lat zaledwie dwa razy, i to na bardzo krótki 
przeciąg czasu, jak i druga okoliczność, z powodu 
której dotychczasowy nasz sejm nie zdołał osiągnąć 
znacznych korzyści na polu interesów wiejsko-krajo- 
wych, są ze wszech miar słuszne. Spodziewamy się 
przeto, że nasi posłowie, ci jedyni legalni reprezentan­
ci ludu halicko-ruskiego, nie omieszkają zanieść także 
do teraźniejszego"mTmśtra stanu hr. Belcredi i do tro­
nu cesarskiego, ogólne życzenie ludu ruskiego, ażeby 
Galicja podzieloną została na dwie części, ruską i pol­
ską, z dwoma oddzielnemi sejmami. Jest to wpraw­
dzie kwestja, którą podnoszono kilkakrotnie bez po­
wodzenia, lecz nie powinno to bynajmniej wstrzymy­
wać ludzi, mających świadomość rzeczy, od ponownych 
w tej sprawie starań, od tego bowiem zależy cała 
przyszłość Rusi. Spodziewamy się również, że nasi 
teraźniejsi posłowie dopominać się będą usilnie pod­
czas tej ostatniej kadencji o zmianę ustawy wyborczej 
na korzyść halickiego ludu wiejskiego, któremu nale­
ży się słusznie większa liczba reprezentantów na sej­
mie, niż to ma miejsce z mocy obecnej ustawy wybor­
czej. Ostatnią nareszcie kwestją, która powinna być 
rozstrzygniętą na posiedzeniach przyszłego sejmu, 
jest ustawa gromadzka. Możemy śmiało polegać na 
tem, że teraźniejsi nasi posłowie będą starać się usil­
nie o.rozstrzygnięcie tej kwestji według słuszności i 
zgodnie z obecuemi wymaganiami naszego halicko-ru­
skiego ludu wiejskiego. Chodzi tu bowiem o danie 
dowodu prawdziwej przychylności dla stanu, od któ­
rego posłowie otrzymali swe mandaty. Przez takie wy­
wiązanie się ze swego obowiązku, posłowie nasi zasłużą 
sobie na ogólne uznanie i wzmocnią zaufanie do na­
szej inteligencji ze strony naszych włościan, którzy 
przekonają się z tych faktów, że dobro ich spoczywa 
jedynie w rękach ukształconej klasy ludu ruskiego. 
Przekonają się oni, że sama li-t.;lko inteligencja ruska 
może i chce bronie ich praw obywatelskich i zarazem 
narodowych, i staną się bardziej jeszcze niż dotąd do 
niej przywiązanymi. Położenie kamienia węgielnego 
pod ten wspaniały gmach, jest rzeczą naszych teraź­
niejszych posłów, wybranych z łona inteligencji na- 
rodowo-ruskiej

Ameryka.
* ( P r o k l a m a c j a  p r e z y d e n t a .  — Ar mj a ) .  

Nowy Jork , 13 października. Proklamacja prezyden­
ta Johnsona oznajmia, że uwolnieni zostali na słowo 
następujący dowódcy skonfederowani: John A. Camp­
bell, John L. Reagan, z Teksas; Aleks. L. Stephens, 1 
z Georgji, Jerzy A. Frentoln, z Karoliny południowej,
i Karol Clark, z Mississippi. Wszyscy ci dowódcy, 
którzy brali udział w rokoszu przeciw Stanom Zje­
dnoczonym, byli ściśle strzeżeni; oświadczyli się oni 
z uległością rządowi waszyngtońskiemu i upraszali 
prezydenta o amnestję na mocy jego proklamacji.— 
Jen. Grant ogłosił rozkaz, na mocy którego załogi 
fortów w Stanach południowych, mają być dostar­
czane przez wojska regularne, licząc w to i oddziały 
murzynów; jednocześnie jenerał ten polecił rozwiązać 
te oddziały murzynów, które nie są potrzebne do j 
załóg. (La  P atr .)

* (F i n a n s e). Mowa p. Mac Cullocha, amerykań­
skiego ministra skarbu, o położeniu finansowem Sta­
nów Zjednoczonych, mieści w sobie szczere zeznania, 
zdolne rozwiać iluzje, jakie miano o kwitnącym sta­
nie finansów unji. (Nordd. A. Z.)

Aiiglja.
* ( G a b i  n e t  a n g i e l s k i . )  Londyn, 2 6 paździer- ■ 

nika. Prawie wszystkie dzienniki zastanawiają s ię ! 
nad składem nowego gabinetu. Morning Post powia- j 
da, że „hr. Russell powinien wprowadzić do gabinetu 
nowe żywioły, jeżeli chce zachować sobie większość, 
którą zyskał już nominalnie.” Tenże dziennik prze­
mawia za wejściem p. Horsmana do gabinetu. Ubole­
wa on nad zgonem p. Cobdena, którego możnaby by- ] 
ło powołać do ministerstwa. Mor. Herald  przyrzeka j 
hrabiemu Russell poparcie stronnictwa konserwaty-1 
wnego, jeżeli nie da się przechylić przez p. Gladstona !

na stronę radykalnych i jeżeli nie przedstawi żadne­
go projektu reformy wyborczej. Standard przyrzeka 
hrabiemu Russell względy stronnictwa konserwaty­
wnego.

* ( S p r a w a  f r a n k f  u r c k a . )  Times i Mor. Post 
ogłaszają artykuły w przedmiocie interwencji dyplo­
matycznej Austrji i Prus w Frankfurcie. Morn. Post 
zapytuje, czy wielkie mocarstwa europejskie nie prze­
ciwstawią projektom p. Bismarcka swego veto.

Austria.
* ( Z d r o w i e  c e s a r z a  F e r d y n a n d a ) .  Ploszko- 

wice, 28 października. O stanie zdrowia cesarza Fer­
dynanda ogłoszony dziś został następujący buletyn: 
Godzina 7-ma z rana. Noc była spokojna, czerwoność 
i nabrzmienie na prawej nodze całkiem znikły, a na 
lewej nodze znacznie.się zmniejszają. ( Wien. Abp.)

* ( K w e s t j a  f r a n k f u r c k a ) .  Wiedeń, 28 paź­
dziernika. Wiadomość podana przez li. u. H . Z. o u- 
siłowaniach ze strony księcia de Graimnont w spra­
wie frankfurckiej, jest czysto zmyślona. Sprzeczność 
pomiędzy Austrją i Prusami stała się jawną: Austrja 
chce rozwiązania tej kwestji przez sejm związkowy, 
Prusy zaś chcą bezpośredniego wdania się W razie 
jakiego bądź nadużycia na zgromadzeniu Nationalve­
reinu, spodziewać się należy wdania się policji, zwła­
szcza że w miejscu obrad sejmu związkowego, wszel­
kie nadużycia powinny być karcone,gdyż tego wymaga 
obowiązek państwa śpółzwiązkowego. (Schl. Z .)

* (A r m j a). Decyzją cesarza kouteogens arrnji au­
striackiej na rok 1866 ustanowiony został na 85,000 
ludzi, licząc w to 306 elewów, którzy ukończą szkołę 
wojskową. Czechy dostarczyć mają 12,452 rekrutów. 
Pobór odbywać się będzie od 12 marca do końca kwie­
tnia 1886. (Prag. Z.)

Azy a.
* ( K r ó l e s t w o  1 11 i). Listy z Shanghai z dnia 

4-go września potwierdzają wiadomość, że królestwo 
Uli w zachodniej Tartarji' oderwało się od cesarstwa 
chińskiego. Powstańcami dowodzi syn Chiangkunga, 
sławny wódz powstańczy. (N ord .)

* ( S p r a w a  j a p o ń s k a . )  Podług wiadomości 
prywatnych z Yokohamy z 12 września, działania nie­
przyjacielskie przeciw zbuntowanym daimiosom były 
w zawieszeniu, albowiem mikado interwenjował po­
między nimi i tajkunem w celu osiągnięcia pojedna­
nia, które uważane było jako blizkie urzeczywistnie­
nia. (L a  Patr.)

Danja.
* (Mo n r  ad). Kopenhaga, 28 października. Dag- 

bladet donosi, że biskup Monrad, były prezes gabi­
netu, zamierza złożyć swój mandat po ukończeniu 
rozpraw nad prawem zasadniczem i udać się przez 
Anglję do Nowej Zelandji. ( Wolffs T. B .)

* ( S z p i t a l e  c h o l e r y c z n e ) .  Reskrypt mini­
stra spraw wewnętrznych poleca założyć szpitale 
choleryczne w obrębie 4 mil naokoło Kopenhagi. 
( Wolffs T  B .)

Francja.
* (Hr. B i s m a r c k ) .  Paryż, 27 października. 

Wczorajszego dnia hr. Bismarck przybył do Paryża. 
Zapewniają, że w niedzielę odjedzie do Berlina. (L a  
F r.)

* (Kon w e u c j a )  mająca na celu przedłużenie do 
7 lipca 1867 r. zawartej d. 8 kwietnia 1836 r. pomię­
dzy Francją a wschodnią rzecząpospolitą Urugwaju 
konwencji przyjaźni, handlu i żeglugi, podpisaną zo­
stała w Montevideo przez konsula jeneralnego fran- 
cuzkiego i ministra spraw zagranicznych. Konwencja 
ta zapewnia handlowi francuzkiemu równe korzyści z 
teini jakie posiadają narody najwięcej uprzywilejowa­
ne. (Im  F r  )

*v ( W y b o r c y )  departamentu Yonne zwołani zo­
stali na d. 18 ty listopada. Monitor donosi, że cesar* 
w towarzystwie pułkownika Fave, zwiedził w d. 2,5-m 
b. m. szpitale wojskowe w Paryżu. (N ord .)

Hiszpanja
* ( P a p i e ż )  zawiadomił biskupów hiszpańskich, a- 

źeby rozporządzali święto -pietrzem na korzyść dot­
kniętych cholerą wszędzie tam, gdzie uznają tego po­
trzebę. (La  Fr.)

Niemcy*.
* ( I n t e r w e n c j a ) .  Mówią, że gabinet tuileryj- 

ski ma zamiar wystąpić z interwencją w Wiedniu w 
sprawie wymiany depesz z Frankfurtem. Tymczasem 
w dyplomatycznych kołach berlińskich uważają wia­
domości te za niepodobne zupełnie do prawdy. (Patr.Z.)

* (W y b o r  y). Hamburg, 28 października. Na 
odbytych wczoraj wyborach do reprezentacji wolnego 
miasta, demokraci odnieśli zwycięztwo we wszystkich 
okręgach. ( Wolffs T. B .)

Prusy.
* ( K w e s t j a  k s i ę s t w ) .  Berlin, 26  p a id  ziem i- 

ka. Podane niedawno przez Pro. Gorr. zdanie syndy­

ków koronnych co do pretensij dziedzicznych księcia 
Fryderyka augustęnburgskiego w porównaniu z przy- 
znawagemi mu rbzszczeniami z 1852, zwróciło w tu­
tejszych kołach wielką na siebie uwagę. Prawie wszy­
scy bez wyjątku są tego zdania, że tak z powodu o- 
wego orzeczenia syndyków jak i w skutek uzasadnia­
jących je wypadków, nie może być już żadnej mowy o 
prawnych pretensjach księcia augustęnburgskiego do 
dziedzictwa księstw. Ale im większe jest prawdopo­
dobieństwu), że książę augustenburgski nie powróci 
już do tronu szlezwig-holsztyńskiego, tym jawniej i 
dobitniej wystąpiły w nowszych czasach na scenę pra­
wa księcia oldenburgsk ego. (Patr. Z.)

* ( L o r d  P a l m e r s t o n ) .  Po otrzymaniu urzę­
dowej wiadomości o zgonie lorda Palmerstona, król 
polecił swemu ambasadorowi w Londynie wynurzyć 
królowej ubolewanie jego królewskiej mości z powodu 
utraty tego męża stanu. Królowa Wiktorja kazała 
swemu ambasadorowi w Berlinie, podziękować królo­
wi za wynurzone przez niego uczucia. (Ńordd. A . Z .)

* (Se j m N a t i o n a l v e r e i n u ) .  Berlin , 28 paź­
dziernika. Pruskie pisma półurzędowe zachowują mil­
czenie w obec wiadomości podanej przez Allg. Aug. Z ., 
że Prusy zaproponowały Austrji interwencję militarną 
przeciw sejmowi Nationalvereinu. B ank u. H . Z. 
oświadcza jedynie, że niesłyszała nic takiego co by po­
twierdzało tę wiadomość, a Not. Z. wynurza przeko­
nanie, że rząd czekać będzie na bieg rozpraw' zgro­
madzenia. (Schl. Z.)

Szweoja i Norwegja.
* ( K w e s t j a  i-e fo rm y .—Budżet). Stan miejski 

będzie usiłować przeprowadzić podczas obecnych po­
siedzeń sejmu, kwestję reformy.1 Członkowie tego sta­
nu postanowili ila zgromadzeniu prywat nem, że dla 
przeprowadzenia reformy reprezentacji, użyją wszel­
kich legalnych środków, i że przedłużenie posiedzeń 
sejmu dla załatwienia niezbędnych przedmiotów nie 
zostanie uchwalonem w takim razie, jeżeli który ze 
stanów odrzuci projekt reformy. —Wprojekcie budżetu, 
który ma być złożony na sejmie norwegskim, znajdu­
je się propozycja podwyższenia listy cywilnej króla do 
84,000 species talarów (126,000 talarów pruskich). 
Od r. 1815 lista pomieniona wynosiła tylko 64,000 
spiecies talarów; odmienne wymagania czasu czynią 
niezbędnem podwyższenie listy cywilnej o 20,000 spe­
cie^ talarów. (Nordd. A . Z.)

Turcja.
* ( R a d a  s t a  n u). Rząd turecki postanowił za­

prowadzić pewien rodzaj rady stanu, do składu któ­
rej wejdą tak muzułmanie jak i chrześcjanie i której 
powierzone zostaną tak dopilnowanie interesów finan­
sowych, jak i rozprawy nad wielkiemi kwestjami fi- 
nansowemi. Powiadają, że prezesem tej rady zostanie 
mianowany książę egipski Mustąfa-pasza. (N ordd.

* (D a u d B a  s z  a) odjechał z nowemi pełnomo­
cnictwami. Korweta podfnazwą Liban, oddaną zosta­
ła do jego rozporządzenia. Na pokładzie tego same­
go statku odjechał także Mukhlis Effendi, mianowa­
ny gubernatorem jeneralnym Syrji na miejsce Mehe- 
meda Ruszdi Baszy, który powołany został do mini­
sterstwa dóbr kościelnych. (L e Mon. Un.J

Pod Francje
* ( C z e r k i e s i ) .  Telegram donosi z Konstanty­

nopola pod d. 26 października co następuje: W Ana­
tolii wywołali czerkiesi pewne zaburzenia, ale miej­
scowe władze chwyciły się energicznych środków i  
przywrócono spokojność. (L a F r .J

wiochy.
( U k ł a d y  z R z y m e m . )  Correspondance ita- 

lienne ogłasza list z Rzymu, donoszący o powzięcia 
zamiaru posłania do Florencji, i nawet owyjeździe już 
do tej stolicy, osoby wyznaczonej przez Watykan, 
której rząd papiezki polecił półurzędownie, wszcząć na 
nowo układy rozpoczęte przez p. Yegezzego, lecz na 
podstawach szerszych od tycli, jakie ojciec św. chciał 
utrzymać. (La  Patr.)
■ f ■ (Mg n o r  de M er o de), dotychczasowy rzym­
ski minister wojny, wydał pod dniem 20 b. m. rozkaz 
dzienny, którym zawiadamia wojska papiezkie o swem 
wycofaniu się z ministerstwa. (Nordd. A . Z .)

* ( Wy b o r y . )  Włochy wytrzymały w tej chwili 
zwycięzko największą z prób? jakim stawiały czoło od 
r. 1860. Mazziniści i klerykalni doznali zupełnej po­
rażki. Klerykalni, dzięki ich wybornej karności, zgo­
dności z jaką poszli głosować, i zwłaszcza niesnaskom 
w szeregach ich przeciwników, zdołali postawić swych 
kandydatów w niektórych kolegjach wyborczych, jak 
np. we Florencji, czemu nie mało się dziwimy; lecz 
prawie wszędzie są oni w znacznej mniejszości “i mają 
przeciw sobie wszystkie szanse. Stronnictwom krań­
cowym brak łudzi zdolnych. Wprawdzie Mazzini po­
stawiony został jako kandydat w Genui, a pp. Cantu 
i d’Ondes Reggio stawili się we Florencji, lecz są to
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fakta odosobnione, które nie mają żadnego znaczenia 
w obec nicości stronnictwa, do którego oni należą, i 
które, w braku lepszych kandydatów, dostarczyły 
trzem czwartym kolegiów wyborczych cztery lub pięć 
jednych i tychże samych osobistości, stanowiących po­
niekąd sztab główny bez armji. {Italie.)

K o re sp o n d en c je  D z ie n n ik a  W a rsz a w sk ie g o .
Lwów, 27  października. 

Pierwsze posiedzenie publiczne kom itetu przedwyborczego 
ściślejszego;— P ro te s ta  stawianych przez N a ro d ó w k ę  kandy­

datów ;—-D zien n ik  literacki.

Cobyście powiedzieli o przedsiębiorcy przedstawień 
akrobatycznych, gdyby wezwawszy, afiszami publicz­
ność na widowisko, pokazał jej osła lub konia przy 
żłobie napełnionym sieczką?

Podobniuteńkiego figla spłatał komitet ściślejszy 
wyborcom, zaprosiwszy ich na posiedzenie publiczne, 
na którem p. Jan Dobrzański plótł przeszło godzinę, 
jak  Piekarski na mękach. Chcąc usunąć możliwe po­
dejrzenie, jakobym w sprawozdaniu puszczał wodze o- 
sobistej niechęci, zestawiam opisy tego posiedzenia z 
Gazety Narodowej i H asła. Pierwsza donosi;

Wczorajsze posiedzenie rozpoczęło się o 7-ej godzi­
nie wieczór... przewodniczący nadmienił, że kilkuna­
stu wybranych do komitetu szerszego nie chce w nim 
brać udziału.— Przystępując do porządku dziennego, 
poddał przewodniczący pod dyskusję wiadomą kwe- 
stję (o której w ostatnej wspomniałem korespodencji); 
ponieważ na wezwanie przewodniczącego nikt nie 
chciał rozwodzić się nad postawioną kwestję, przeto 
prezydujący prosił p. Jana Dobrzańskiego do rozwi­
nięcia programu. Pan Dobrzański mówił długo, bar­
dzo długo. Po nim nikt więcej nie zabierał głosu....

Doniesienie to uzupełnia Hasło zgodnie z prawdą;
Na wezwanie przewodniczącego zabrał głos p. Jan 

Dobrzański i miał mowę trwającą przeszło godzinę. 
Czego chciał i czego nie chciał przy najlepszej z na­
szej strony woli nie mogliśmy zrozumieć.

Mówca często był z sobą w sprzeczności, a jeszcze 
częściej obracał się w jednem kółku czas dłuższy. Czy 
sam siebie rozumiał, nie wiemy; za to tylko i’ęczyć mo­
żemy, że mało kto go pojął, a nikt zadowolony nie 
wyszedł. Znalazł się przecież jakiś cierpliwy członek, 
który notował sobie ten chaos słów i nadesłał nam 
korespondencję z galerji, którą może curiositatus er­
ga  podamy.

Do tego sprawozdania słowy Narodówki i H asła  wi- 
nienem dodać, że z ustępów z różnych gazet zeszyta, 
a  w Narodówce drukowana mowa p. Jana Dobrzań­
skiego, jest tak podobną do mowy przezeń mianej, jak 
kuropatwa do śledzia; że dalej, jak czelność p. Jana 
Dobrzańskiego nie ulega zaprzeczeniu, tak samo nie­
podobna pojąć cierpliwości publiki, która pozwala 
męczyć się przez godzinę bredniami zużytego Ragla- 
na. Nawet publiczność kulikowska wygwizdałaby po­
dobne przedstawienie, jakie dał komitet wazki, wraz 
z autorem i aktorem. Stawiani przez Gaz. Narodo­
wą  kandydaci, których nazwisk wymieniać nie widzę 
potrzeby, zadają jej publicznie kłam, jakoby się współ- 
ubiegać mieli o opróżnione krzesła poselskie, a nie po­
czuwając się do zasług w pracy około dobra kraju, ja­
kie Narodówka  w nich wmawia, oświadczają publi­
cznie, że zasługi te są poprostu konceptem Aarodów■ 
ki, utworzonym w celu intrygi, w której nie życzą so­
bie figurować. Gazeta Narodowa  gotowa twierdzić, 
że to deszczyk majowy spadł na jej żyzne niwy.

Dziennik literacki objęli na własność pp. Starkel 
i Ciszewski. Najbliższy numer Dzień. lit. wyjdzie już 
pod redakcją p. Starkla. Rehabilitacja Dziennika lit. 
redagowanego dotąd przez p. Jana Dobrzańskiego, nie 
łatwem będzie zadaniem dla nowej redakcji.

P o d ra b ia n ia  s e r ji  w  gub . c h a rk o w sk ie j.
( d o k o ń c z e n i e  p a t r z  N r .  2 4 2 1.

Jeszcze o wypadkach charkowskich nikt nic nie 
wiedział i nie słyszał w Iziumie, jak Szypszyński o- 
trzymał już zawiadomienie. I zupełnie spokojnie, 
przez nikogo nie niepokojony i o nic nie podejrzywany, 
niepostrzeżenie znikł z miasta, a zrobiwszy wszystko 
co mu było potrzeba w Warwarówce, stepami, ciche- 
mi bocznemi drogami uciekał ku Rostowowi i Tagan- 
rogowi. Policja przybyła na rewizję, zastała dom p. 
Szypszyńskiego przy dzierżawionym przez niego mły­
nie, rozumie się, zupełnie czystym i niewinnym,—ani 
kawałeczka podejrzanego papieru! Ale stało się wia- 
domein w mieście, że żona Szypszyńskiego, najdro- 
biazgowsze rachunki,—nawet krawcowi za kamizelkę 
męża,—płaciła serjami, i pewien kupiec otrzymał ich 
ud niej za 4,000 rsr. W ogóle u wielu osób w mie­
ście i okolicy znalazły się serje fałszywe, otrzymane 
z rąk Szybszyńskiego, a nawet w kasie powiatowej 
sztuk dziesięć! Policja nie odszukawszy w mieście

śladów wyrabiania serij, udała się do Warwarówki. 
I tam, rozumie się, nie zastała ani ludzi, ani warsz­
tatów; lecz nie można było ukryć wszystkich śladów. 
Tak, pomiędzy piecem a ścianą wjednvm pokoju za­
stano szafę żelazną, która w czasie palenia w piecu 
ogrzewała się i musiała służyć do suszenia papierów, 
czego dowodził rozwieszony w niej sznurek. Znale­
ziono kawałki rozbitego kamienia litograficznego, 
rądel, w którym gotowała się farba, kawałek pakowe­
go zagranicznego drelichu, na którym było widać 
stempel pocztowy z Taganrogu.

Ale co jest najważniejszem: w Warwarówce jeden 
z'włościan zeznał, iż był najęty przez Szypszyńskie- 
go do odwiezienia wielkiego, ciężkiego kufra i jakich- 
siś kamiennych czy żelaznych, także bardzo ciężkich 
przedmiotów,—do futoru Jelińskiego, należącego do żo­
ny byłego iziumskiego marszałka szlachty Sołncowa, 
— że te rzeczy osobiście odebrał sam obywatel, i dał 
włościaninowi liścik dla oddania Szypszyńskiemu. 
Komisja śledcza udała się do futoru Jelińskiego, i bada­
ła p. Sołncowa, który na wszystko odpowiadał, że o 
niczem nic a nic nie wie. Kiedy przystąpiono do re­
wizji jego papierów, poprosił o pozwolenie wyjścia 
do drugiego pokoju, dla wypicia szklanki wody, a po­
sławszy po wodę, przyłożył sobie rewolwer do skroni 
i wystrzelił. Lecz instynkt samozachowawczy prze­
mógł postanowienie: ręka zadrżała i kula zamiast 
w skroń, weszła w ucho i została w głowie. W papie­
rach komisja nie znalazła żadnych dowodów', chociaż 
znajdował się tam zapieczętowany list do żony, wy­
powiadający stanowcze postanowienie zastrzelenia się: 
nie dla tego aby był wspólnikiem Szypszyńskiego, a 
jedynie dla tego, że ten człowiek zawikłał go, zrujno­
wał, uczynił zupełnym nędzarzem i pozbawił uczci­
wego imienia.

Komisja nie mogła tracić czasu z człowiekiem, któ­
ry wszystkiego się zapierał, i który w dodatku miał 
kulę w głowie. Uznawszy p. Sołncowa, jeżeli nie za 
wspólnika, to za zamieszanego do sprawy, i oddawszy 
go do miejskiego szpitala pod straż, członkowie ko­
misji musieli szukać śladów ciężkich przedmiotów, • 
które przewiezione były z Warwarówki do futoru Je­
lińskiego i w nim się nie znajdowały.

Powszechnym głosom nie wiadomo, w skutku cze­
go podejrzenia komisji zwróciły się na bachmuckiego 
marszałka szlachty, z przekonaniem, że prasa drukar­
ska odesłana została do niego? Ale gdzie była i jak 
ją  znaleźć? To stanowiło całą trudność zadania.
I jak powiadają, zdarzył się tu jeden z tych, tak zwa­
nych przez nas, wypadków, które wszelako uderzają 
swoją niespodziewanością i czemsiś fatalnem w swym 
objawie.

Długo wszelkie usiłowania komisji znalezienia pra­
sy drukarskiej, lub przynajmniej wpadnięcia na jej 
ślad z futoru Jelińskiego, były zupełnie bezskuteczne. 
Komisja sama sobie była w tern winna; kiedy się szu­
ka czegoś tajemnego i przestępnego, nie trąbi się 
przed sobą; a członkowie komisji jadąc głośno mówili, 
że jadą gonić prasę drukarską. Nakoniec, komisja, mo­
że spostrzegłszy swrój błąd, przepadła, jak o niej mó­
wiono,— niewiadomo gdzie się podziała. Uciekła się 
ona do przebierania się, aby przeniknąć niepostrzeże­
nie tam, gdzie jej było potrzeba, a może i zebrać wia­
domości, które dawały by jej prawo odbycia rewizji 
w domu osoby tak szanownej i wysoko stojącej, jak 
marszałek potężnej i bogatej szlachty bachmuckiej, 
człowiek młody, nieżonaty, zupełny gentleman i po­
siadacz 22,000 diesiatyn ziemi.

Dowiedziawszy się że w domu marszałka szlachty, w 
mieście, jest pobożna staruszka ekonnmową, podoficer 
komendy żandarmerji przybył na podwórze jako pąt­
nik z króbką na plecach. Staruszka w nieobecności 
pana, zaprosiła do siebie drogiego gościa i prawdopo­
dobnie uczęstowawszy go i narozmawiawszy się do 
syta, zaproponowała mu, aby przeczytał jej świętą 
księgę. Coś nadzwyczaj dobrego przeczytała tam 
staruszka i miejsce to założyła papierkiem. Pątnik 
otworzył książkę i można sobie wyobrazić co się z 
nim działo przy czytaniu, kiedy spostrzegł że papie­
rek użyty na zakładkę był bilecikiem z zawiadomie­
niem: że przesyła się maszyna, że wszystko odkryte— 
jednem słowem z wszystkiem co potrzeba było wie­
dzieć i czego szukano. Prawdopodobnie uderzony tą 
wiadomością, pan upuścił bilecik i w spiesznem prze­
rażeniu zapomniał o nim, a staruszka ekonomowa 
podjęła go, i nic nie podejrzywając, a może i nie umie­
jąc czytać pisanego, założyła papierkiem piękne miej­
sce w świętej księdze.

Lecz kiedy pątnik odbywał swą pielgrzymkę, człon­
kowie komisji ujęli Szypszyńskiego, przekradającego 
się przez głuche wsie koło Bachmuta; wzięto kilku 
ormian; osadzono w więzieniu nachiczewańskie^o 
kupca Korotkowa, który pozostawał w dziwnycłf i 
i nadzwyczaj bliskich stosunkach z bachmuckim mar­

szałkiem szlachty. Przyjeżdżał do niego bardzo czę­
sto; całe tygodnie przebywał u niego w domu i pro­
wadząc maleńki handel, w ostatnich czasach, nad­
zwyczajnie się wzbogacił. Zaledwie kupca areszto­
wano i osadzono w więzieniu, tegoż dnia, po zjedze­
niu przyniesionego mu obiadu, okazał symptomata 
niewątpliwego otrucia, tak że zaledwie go ocalono 
środkami lekarskiemi. Zaraz potem był aresztowany 
ktoś z bardzo ładnemi rękami, zdolnemi do najdeli­
katniejszej roboty; znaleziono go uduszonego w spo­
sób dość dziwny.

Powiadają tak: na środku izby, w której aresztant 
był osadzony, stał jakiś słup, prawdopodobnie pod­
pierający stary sufit. Szyldwach, z obowiązku cho­
dząc przed drzwiami i zajrzawszy przez okienko do 
aresztanta, nagle zobaczył, że ten zarzucił sobie coś 
na szyję i zawiązawszy około słupa, ciągnął się w tył 
żeby się zadusić. Szyldwach krzyknął; na jego krzyk 
przybiegł podoficer, a zobaczywszy o co idzie, pobiegł 
po oficera dyżurnego; dyżurny oficer przybiegłszy, 
zażądał intendenta więzienia. Na nieszczęście, inten­
denta w domu więziennym nie było; pobiegli po nie­
go na miasto. Intendent przybiegłszy posłał po do­
ktora, i póki wszyscy tak gorliwie i spiesznie latali, 
aresztant miał czas, nie spiesząc się, udusić się na 
śmierć.

Aresztant zadusił się onuczkami, jakie dawane są 
od skarbu dla okręcania nóg, a tymczasem zmarły 
miał na nogach własne skarpetki. I co także nie ma­
ło zadziwia: po tem uduszeniu w więzieniu bachmuc- 
kiem, osadzony w iziumskiem więzieniu p. Szypszyń­
ski, prosił żeby u jego izby podwojono wartę: że i dla 
siebie obawia się podobnego rodzaju śmierci.

Tymczasem, według listu zdobytego przez pątnika, 
znaleźli nakoniec prasę drukarską, która załamała 
się w drodze. Wielka arba wołowa nie wytrzymała 
ciężaru (powiadają, że maszyna waży do 70 pudów), 
a złamawszy oś i koło, porzuciła maszynę wewnątrz 
wialni, przy jakimsiś obywatelskim folwarku. Na mo­
cy tego dowodu, czy też w skutku zupełnego zezna­
nia, które p. Sołncow uczynił samemu naczelnikowi 
gubernji—bachmucki marszałek szlachty powołany 
do Iziumu, dokąd przyjechał karetą w sześć koni, zo­
stał osadzony w wiezięniu.

Z w iastuny pow stania polskiego.
(Die Vorliiufer des polnischeen Aufstandes L eipzD  Y er- 

lag von Otto Yigand. 1864;

(dalszy ciąg, p a trz  Nr. 242.) 
i Pierwsze twierdzenie jest prawdziwe; ale przy tym 
obrocie, jak żywioły niezadowolone w Polsce nadają 
swej „sprawie,” i w tej formie, w jakiej przy każdem 
jawnem jej wznowieniu, silą się ją przeprowadzić, po­
łączone jest nierozerwanie z drugiem twierdzeniem, a 
to, z kolei, zawiera kilka zupełnych niemożebności, 
tak historycznych jak i praktycznych. Zostawmy na- 
teraz ostatnie, jak np. równość praw wszystkich sta­
nów, której stanowczo niechciała, najgłówniejsza co 
do swego znaczenia społecznego część żywiołów nie­
zadowolonych, oraz rząd narodowy, który, jako rze­
czywiście narodowy, nie podobny przy braku wszel­
kiego rozwoju politycznego w masie narodu polskiego. 
Zwróćmy się do niemożebności historycznej, zawiera­
jącej się w wyrazie jedność.
_ Łatwo powiedzieć: dążenie do jedności narodowej, 
i łatwo przedstawić to dążenie jako rzecz najnatural­
niejszą i prawną, czytelnikowi niemcowi, francuzowi 
lub anglikowi, którzy pojmują ją  tak, że wszystkie 
kraje, stykające się z sobą i zamieszkałe wyłącznie 
albo głównie przez jedną narodowość, dążą do zjedno­
czenia się, pragną zespolić się w jedną całość narodo­
wą. Lecz wstawiwszy, co do polskich dążeń ku je­
dności, zamiast oderwanych pojęć ogólnych, odpowie­
dnie im ścisłe znaczenie, wówczas każdemu światłe­
mu czytelnikowi (a nieświatły niech się idzie uczyć) 
dążenia te przedstawią się natychmiast nietnożebnemi 
nie tylko historycznie, lecz nawet poprostu etnografi­
cznie. Autor miał niejasne poczucie tej niemożebności; 
majaczyła mu się ona, kiedy zaraz po wyżprzytoczonych 
wyrazach pisał:

„Strona narodowa kwestji polskiej, w rozszerzeniu 
swem na te części starożytnego państwa polskiego, 
które są podwładne berłu ruskiemu, przedstawia tę 
szczególność, że środek jej ciężkości, nie zgadza się 
ze środkiem politycznym, i że owszem oba środki da­
leko się rozchodzą od siebie. Polityczny środek, cen­
trum sprawy polskiej leży w królestwie kongresowem; 

i środek zaś ciężkości, w prowincjach litewskich i ina- 
łorosyjskich.”

Temu to twierdzeniu autor właściwie zawdzięcza, 
że poczytaliśmy jego broszurę za godną rozbioru, cho­
ciaż nie chcemy przez to powiedzieć, że roztrząsając 
broszurę, wyświadczamy mu szczególniejszy honor. 
Ale podług naszego mniemania twierdzenie to zasłu-
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giwałoby, aby autor do końca dośledził wyrażoną 
w niem myśl, stanowiącą jedyną pewną podstawę dla 
ocenienia tak nazwanych polsko-narodowych dążeń, 
ich wewnętrznej, logicznej i moralnej wartości. Oto 
dla czego w samym początku swego godnego uwagi. 
„Istoriczeskaho izsledowanija o Zapadnoj Rosji”, p. 
Kojałowicz zmuszonj był do wynurzenia tejże myśli, 
mówiąc:

„Niepodobna niezauważyć, że kwestja polska ciągle 
skierowywa się w trudną do uwierzenia nienaturalną 
stronę. Mniej dziwnem by było, gdyby polacy starali 
się grupować w jedność lud czystopolski w okręgach 
czysto-polskich; lecz rzucają się oni ciągle na pole 
obce, na pole ruskie, do Rosji zachodniej, na grunt, 
którego naród ruski nigdy nie ustąpi, jakiekolwiekby 
ofiary ponieść mu przyszło; nie ustąpi dla tego, że to— 
iego rodowita ziemia i rodzinny lud. Nieznajomość 
tej prawdy może doprowadzić do niezmiernej straty 
sił i niezlicznych następstw tak dla Rosji jak i dla 
Europy zachodniej, a wszystko to tylko dla tego, aby 
się przekonać, że kwestja polska napróżno się prze­
nosi na grunt obcy.”

P. Kojałowicz, jako głęboki znawca rzeczy, jaśniej 
poznaje i dla tego jaśniej mógł wyrazić całą niestoso­
wność dewizy, którą polacy przy każdem swem po­
wstaniu, w każdem dziele patrjotycznem  wypisują na 
swym sztandarze narodowym, aniżeli niewiadomy au­
tor roztrząsanej broszury, któremu sama przez się 
nasunęła się ta myśl, lecz nie doszła do jego prze­
świadczenia" i dla tego nie nabrała w jego przekona­
niu owego znaczenia stanowczego, jakie jej z prawa 
przynależy. Gdyby autor zwrócił na ten fakt należy­
tą uwagę, to albo postarałby się przez zbadanie etno­
grafii i historji starożytnej Polski objaśnić sobie jego 
przyczyny, lub też, nie wnikając weń, lecz po prostu 
przyznając tego istnienie i zupełną świadomość, pojął­
by całą niemożebność dążności polskich i całą pró­
żność ofiar perjodycznie ponoszonych przez Polskę 
dla ich urzeczywistnienia. Widziałby on, że pomiędzy 
polakami są dwa rodzaje ludzi. Jedni, jak hrabia la - 
deusz Tyszkiewicz, posiadający jaką taką rzeczywistą 
znajomość rzeczy, nie tają że ludność całego tak na­
zwanego zachodniego kraju Rosji, a nawet części 
Królestwa (w gubernijach augustowskiej i lubelskiej) 
nie ma nic wspólnego z polakami, że jest czysto ru­
ską; lecz mówią, że bez pomocy prowincij, wchodzą­
cych niegdyś w skład państwa polskiego, polacy nie 
mogą osiągnąć urzeczywistnienia sw eg o  celu ostate­
cznego, t. j.przywrócenia swej niezawisłości państwo­
wej i że dla tego nie mogą się zrzec pretensji do od­
dzielonych od Polski ziem ruskich. Tylko człowiek 
przejęty sangwinizmem polskim, nader blizkim zacie­
mnienia umysłu, może nie dopatrywać całej bezowo­
cności roszczeń, objawianych przy takich warunkach 
i nie pojąć, że roszczenia te byłyby tylko śmiesznemi, 
gdyby nie pociągały tak tragicznych następstw.

Drugi gatunek ludzi pomiędzy polakami, obejmują­
cy znaczną większość, rozprawia o prawach Polski do 
Litwy bez żadnej świadomości, jak lekcję napamięć 
wyuczoną, i należy się dziwić owej śmiałości, owemu 
pozorowi' szczerego przekonania, z jakiemi obstają 
przy najkolosałniejszych niedorzecznościach. Nieraz 
zdarzało nam się słyszeć, jak ludzie o których prawo­
ści niepowątpiewamy, twierdzili, że ludność Litwy 
(w znaczeniu granic starożytnego Księstwa Lite­
wskiego) stanowi osobne plemię, które, ze swego po­
chodzenia, jest zupełnie oddzielne, tak od polaków jak 
i od rosjan, lecz związane historycznie z pierwszymi. 
Nie zaglądali oni nigdy do statystyki dziewięciu gu- 
bemij Rosji zachodniej; zapewniają oni, że język lu­
du prostego w' tych dziewięciu gubernjach bardziej się 
zbliża do polskiego aniżeli do ruskiego, powtarzają za 
swymi nauczycielami wszystkie niedorzeczności o na­
rodowości rusińskiej, narzeczu rusińskiem, poczyty­
wanych przez nich za małą powierzchowną zmianę 
języka polskiego i narodowości, a dla nich artykuły 
jakiegoś tam M artińa, Mazade’a i innych francuzkich 
illustres historiens mają nieporównanie więcej siły do­
wodzącej, aniżeli oryginalne dokumenta historyczne, 
statystyka, podania, mowa, obyczaje i sposób życia 
narodu.

Cudzoziemcy nie mają żadnych ściśle naukowych 
pojęć o istotnych etnograficznych i historycznych sto­
sunkach kraju zachodnio-ruskiego do Polski. Znając 
w ogólnych zarysach historją podziałów dawnej Pol­
ski, nauczeni zapatrywać się na te podziały nie jako 
na fakta, które się rozwinęły na mocy nieprzepartych 
praw konsekwencji historycznej i konieczności, lecz 
jak na występki, nakłaniają się zspółczuciem na stro­
nę mniemanej ofiary i wzruszeni, zamiast nauczającej 
historji, piszą romans historyczny.

(dalszy ciąg nastąpi.

K r o n i k a .

*  ( K s i ą d z  R i c h a r d ) ,  zn an y  p o szu k iw acz  ź ró d e ł, 
p rz y b y ł 15 b. ni. do Ż ó łk w i n a  sk u te k  z ap ro sz e n ia  przez 
tam e cz n ą  g m inę , i j a k  donosi Oaz. Nar., o d k ry ł w  b a r ­
dzo k ró tk im  czasie  w  o k o licach  p o m ien ionego  m ia s ta  10  
m a ły c h  i 4 w ie lk ie  ź ró d ła  w o d y , a  ob o k  teg o  o św iad ­
czy ł, że tam że  z n a jd u ją  s ię  ź ró d ła  n a f ty  i p a ra fin y , k tó re  
później w skaże. P r z y  te j sp o so b n o śc i k siąd z  R ic h a rd  
zw iedz ił zw alisk a  zam k u  J a n a  I I I ,  w szy stk ie  tam eczn e  
k o śc io ły , sy n a g o g ę  i p o m n ik i, i o św iad czy ł, że n ie sp o - 
d z iew a ł się zn a leść  n a  t a k  m ałe j p rzes trzen i ta k  liczn y ch  
i ta k  p ięk n y ch  p a m ią te k  h is to ry cz n y ch . Z e w z g lę d u _ n a  
u b ó stw o  tam ecznej g m in y , ks. R ic h a rd  p rz y b y ł do Ż ó ł ­
k w i z p o ło w ą  (oOO z ł.  r e ń .)  z w y k łeg o  h o n o ra rju m , b ie ­
rz e  on bow iem  zw y k le  za  k a ż d ą  p o d o b n ą  p o d ró ż  p o  
1 ,0 0 0  zł. reń ., lecz i z ty ch  5 0 0  zł. reń . o f ia ro w a ł on  
200  zł. reń.. n a  o d n o w ien ie  ta m e cz n eg o  k o śc io ła  św . Ł a -

We Środę, 2 0 października (1 listopada). 
TEATR W IELKI. — Cenerentola (Kopciuszek). —  

Przez artystów W łoskich).— Abonament N. 4 . lit. B. —  
(Zacznie się o godzinie 7 -ej).

TEATR ROZMAITOŚCI. — Situka przypodobania
sig.—37 SU Pana Montandoin. — (Zacznie się o godzi­
nie 7-ej).

W dniu 18 (3 0 ) października było osób:— W  teatrze 
W ielkim 600. — Rozmaitości 600.

Obserwatorjum Meteorologiczne.
(L 18 (30) P aździer .

B arom etr w m ilim etrach .. . .
T erm om etr Reaum .....................
S tan  n ieb a ....................................

o godz. 6 z ra n a .) o god. 4 po po

" :*6  6~  

8 0 
pogodny

750 2 
-  0."1 

pogodny

* Przyjechał do Warszawy jenerał-adjutant Jego 
Cesarskiej Mości, książę Radziw il z Nieborowa; — 
wyjechał b. poseł grecki przy dworze Cesarsko-Rus- 
kim, książę Sutzo do Petersburga.

* Lifty  ntearłaeciw it do sk r zy n e k  pocztowych w łożone, w dniu 
30 października 1865 roku  a  mianowicie, pod adresem : Joanna 
Guszczyńska w Tomkowie, Chudziński w Olesiu, Jó ze f Gawa- 
res D uriuk bez oznaczenia m iejsca, Teodor K ruger dla Karo- : 
la Brungen bez wyraźnego oznaczenia m iejsca, Zam berger w j 
KopaszeWie, S. Sap irstejn  w B iałym -Stoku, L eokadja B ielaje- i 
wa w W ołodiewcach przez D żuryn Podolskiej gubernji, Kazi- i 
m ierz W itkowski w W ilnie, Ju lja  W alicka w W ilnie, M ajnes j 
Helenglas w M ińsku gubernjalnym , M ajer Z ejt M owsza Ja n - 
kel w Berdyczewie, nauczyciel progim nazji Nas akin w V\ il- 
nie. [

* W  dniu 30 października 1865 r o k u  u ro d z iło  się w W arsza - j 
wie: Chrześcjan: pici męzkiej 57, żeńskiej 41; Starozakonni: ! 
męzkiej 4, żeńskiej 2, razem  104: zaślub ien i. Chrześcijanin j 
Garczyński K onstanty obyw., z B ajer Ludwiką; Kapliński j 
Ksawery nauczyc. p ry  w., z P e jch ert M atyldą; W aldowski F er- 
dynand stoi., z K rzew icką Józefą; Szczęsny Roch dwoi1., z 1 
Sw ierczyńską W ik to rją  służ.; G rzesiński Jó ze f kow., z Celin- j 
ską Jo an n ą  służ.; K rasnodębski Dominik dorożk., z Jaroszyń­
ską Teofilą; Nowicki Jó ze f dwor., z Jakubow ską E m ilją  
szwacz ; Radoszew ski W ojciech stok, z B iernacką K atarzyną  i 
szwacz.; Zakrzew ski August czel. kraw., z Schattaner Joan- ; 
ną; Konarzew ski Kazim ierz bedn., z Pacz Ju ljan n ą  służ.; Sie­
m iński W aw rzyniec polic., z W egehanpt Zofia, służ,; B randt 
A ntoni felcz., z W asilew ską F ranciszką ; Hoppe K arol cieś., z 
B ielską Anielą służ.; W ojciechowski K rysztof szew., z K ań­
ską  M agdaleną służ.; Pietrykow ski Jó ze f czel. szew., z Czer- 
wiakowską K aroliną; K esler W incenty czel. rzeźn ., z Fuchs 
Ludwrką; Klimkiewicz M ichał służ.; z Kubowiak K atarzyną 
wyrobn.; S ikorski Teofil prof, szk.; z Sum ińską A poloąją; 
M anik Jó ze f dym. podof., z Kowniaczek M arjanną; Szerm er 
Andrzej czel. stoi., z Schunde A nną; B ojarski M ichał mul., z 
O sińską A ntoniną służ.; L am ent M ichał wyrobn., z Bana- 
szkiewicz F ran c iszk ą  służ.; Slaski Ja n  cieś., z Szyszakowską 
L ucją  służ.; K rupsk i W ładysław  czel. cies., z Gajdowską 
Am elją; .Starozakonni: H erszengl Icek  rym., z R ygał Bruchą; 
„ m a rii  Chrześcjanie: Podlipski F ranciszek"lat 76 obyw.; Chole- 
wicki F lo rjan  Stanisław  la t 48 patr. try b -; Kub lik F ranciszek  
la t 48 obyw.; Dymin A delajda la t 33 żona zawiad. szp it w 
cytad.; Bilkowski Maciej la t 79 maj. kraw .; Aksamitowski 
Ignacy la t 48 wyrobn.; F a jersz te jn  Andrzej la t 70 ubogi w 
dobr.; E sckrich  W ilhelm la t 75 ubogi w dobr.; Nowak P io tr 
la t 34 wyrobn.; T ak lińska W iktorją  la t 57; Kuskowski J a n  
la t GO drużn. k . ż w w.; Bok K atarzyna la t 52 wyrobn ; So­
snowski S tanisław  la t 86 w yrobn ; L uk Ja n  la t 46; Bogusław­
ska K atarzyna  la t 80 wyrobn.; M akarewicz Józefa  la t 36 
wyrobn ; Wall Benedykt la t 38 służ.; Speer Ludw ik la t 4S 
woźny; Jakubow ska M arjanna la t 2 cór. szew.; Pawłowski F e ­
liks la t 4 syn wyrobn.; M ann Tom asz rok  1 syn obyw.; Jag o ­
dzińska M arjanna  la t 8 cór. furm.; B ieniak Hieronim  la t 3 
syn wyrobn.; Chmielewska M arjanna la t 4 cór wyrobn,; P ie ­
k a rsk i F ranciszek  mies. 5; Kazim ierski Ludw ik mies. 1 wych. 
dziec. Jezus; T ow arska A nna mies. 1 wychów, dziec Jezus; Ba- 
rylew ska Ludwika mies. 1 wychów, dziec. Jezus; Gryszkiewicz 
Ludwika mies. . 2 w ychow anka dziec. Jezus; M arkiewicz 
Jó zef mies. 3 wychów, dziec Jezus; Guz S tanisław a mies. 7 
cór. wyrobn.; Kurowski P io tr dni 12 syn żołn.; G ruszczak Ł u ­
kasz dni 12 syn gis.; Goch Jakób  m ies. 2 syn wyrobn.; Saner 
E lżb ie ta  dzień 1 cór. dorożk.; dwoje dzieci p łc i m ęzk. nież. 
urodź.; ■'łtarę/zakohnych: Rotm an B ajla  la t 63; Mansfeld C haja 
la t 69; Hoffman '.Volf la t 32 kram .; Dyl Iz rae l la t 3; A uster- 
litz  Zelm an rok  1; K law er E s te ra  dni 9; H antow er L iber 
mies. 2; Kranc bezim. dzień 1; Szacht bezim. dzień. 1.'

Największe ciepło 1 g 0 R  Największe zimno — 0 n6 R. 
Z  ran a  d. 19 (31) paździer. -j- 2"8 R. ciepła.

Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 1.

C eny  ta rg o w e . 
dnia 18 (30) października.

.Rodzaj produktów
Korzec od — do

ruble srebrne i kopiejki
4 80 i 6 45
4 50 | 4 87 Vz
2 85 3 22 ‘/2
ł 80 187  %

1 — ~ l~ i

Pszenica. Waga 230—240 f.
Żyt© . 226—236 f.
Jęczmień.................................
Owies.....................................
Groch polny...........................
Kartofle..................................
Pud siana od k. 33% —40. Pud słom. od k. 25 -  30 

D o w o z y .  Pszenicy 600; Żyta 400; Jęczmienia 400; 
Owsa 1,500 Korcy.
Wiadro okowity od rs .—k. — do rs.2  k. 45 
Garniec „ od rs. — k. — do rs.—kop. 80 
Wymierzono w Urzędzie Kons. wiader 983.

KURS G IEŁDY W A R SZA W SK IEJ.
dnia 19 (31) Października 1865 r.

M O NETY .

Pół-Im perjały  Rosyjskie . . . 
D ukaty Holenderskie nowe ważne 
F rydrychsdory  P rusk ie  . . . .  
P ru sk i K u r a n t ..................................

Ż ądane P łaco n o  
R s. Kop R s. Kop

PAPIERY,

Obligi Skarbu za 100 Rs. ' oprócz kup.) 
B ilety Skarbu K rólestw a Polskiego . 
L isty  Zastaw ne białe III, Okr. (oprócz

kuponu za 15 R s......................................
ditto Serja II. . .

Obligacje Cząst. na  500 Z ł. (opr. kup.) 
Cert. B anku na Oblig. Cząstkowe 

lit. A. na 300 Zł.
„ „  lit B. n a  200 Z ł. bez proc.
„ ,, „  procento.

Dowody Kom. Centr. Likwi. za 100 Zł. 
R osyjska pożyczka z r. 18 4, opr. kup.

„ z r. 1855. . . . 
R osyjska pożycz prem. z 1865 (opr. kup.
M etaliki L u to w e .......................................

„ S ie r p n io w e ..................................
B ilety B anku Ces. Ros. z r .  1S60, opr.

kuponu. . .......................................
Obligi W spół. Żeglugi Parowej w K ró­

lestw ie Polskiem po Rs. 750 . . . 
Akcje Głównego Towarzystwa R osyj­

skiego dróg ż e l a z n y c h ......................
Obligacje to le i  Żelaznej W arszaw sko- 

Petersburgykiej za rs. 100 . . . .  
Akcje Drogi Żelaz. W arsz  -Bydgoskiej 

po B s. 100 i 500 . . .  . . .
A kcje Drogi Żel. W ar.-W ied. za sztukę 
O bligacje Drogi Żel. w arsza-W iedeń .

po frank. 500 za s z t u k ę ......................
Akcje Drogi Żelaz. W arsz.-Terespols- 

kiej (oprócz kuponu.) . . • • •
Akcje Dro Żel. fab. Łódzkiej topr. ku.)

84 ! — ! _
I

—  I j —

i2 8%: u
i
i

— i  — i —  | _ i _

— \ — I —«
i ~

93%

111 -  U

92

K a l e n d a r z .
W e śro d ę , i lis to p ad a . —  Wszystkich. Świę­

tych. — S łońce  wseh. o godz. 6 m in . 5 6 ; zach . o  gedz. 
4  m in. 30 .

W e  czw artek , 2 l is to p a d a . —  Dzień zaduszny.— 
św. W ik to ry n a  b isk . — S łońce  w seh. o godz. 6 m in. 58 ; 
zach. o godz. 4  m in. 2 9 .

W E X L E .

W i d o w i s k a .
We Wtorek, 19 (31) października. 

W IE L K I  T E A T R . —  N a  dochód p a n i R isto ri. Pia
di Tolomei.— Poezja Lamartina lTsalement. —  Scena z 
Macbetha. — (Zacznie się o godzinie 7-ej).

B erlin  . .
» • 

W rocław  . 
Gdańsk 
H am burg . 
Londyn . . 
Paryż . .
W iedeń . .
P e te rsb u rg . 

»
M oskw a. .

72
80

25 S -  
— i 79

50

100 50 100

100 Tal. 2 m. 112 87 % 112 65
11 11 k. t. — _ —
11 11 2 m. - — --- —
71 11 2 m. 112 80 --- —

300 B. Mk. 2 m 173 25 ----
1 F t. St. 3 m 7 67 7 65 </2

300 F rank . 2 m. 92 10 91 8.)
150 Zł. W. A. 2 m 106 20 106 5
100 R u sr. 1 m 99 50 —

» !» 
11 11

k t. 
1 m. 99 33 _ __.

11 » k. t — — — —

W artość kuponu bieżącego od Obligów Skarbo R s .— k 33 % 
„  „ ,, od L istów  Zastaw, kop 21%

Od rosyjskiej porzyczki z roka  1854 rs . — k.
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE
U W I A D O M I E N I A .

(N- D G529)

M Y  A L E K S A N D E R  I.T-gi
C e s a r z  W s z e c h  R o s j i  k m  l  P o l s k i

& , & , &,
W iadom o czynim y, 

iż  T ry b u n a ł H andlow y w W a rsz a w ie  
w Im ien iu  N a s z e m  

w ydał w yrok n a s tę p u ją c y : 

O becni:
B rz e z iń sk i v. P re z e s . 
F re u n d  Sędzia . 
S enn ew ald  Sędzia .

D z ia ło  się  n a  se s ji 
T ry b u n a łu  H an d lo w e­
go, w W a rsz a w ie  dn ia  
IG  ( 2 8 )  P aźd z ie rn ik a
18 6 5  r .

(P odpisano :) B rzez in  k i v P re zes .
( ) A ndrychew icz  p. P isa rz .

W  R o z p o z n a n iu  podań  jed n o cześn ie  w d n iu  
w czo ra jszy m  zan iesionych , m ianow icie B o ru ­
c h a  K le tz , h andel towarów ło k ciow ych  w 
W a rsz a w ie  pod N r. 962 pr, w adzącego , w k tó -  
r e m  ten że  d o n o sz ą c  o swe., n iew yp łacalności, 
dom aga się  o g ło sz en ia  jeg o  u p ad ło śc i, ja k  
niem niej w ie rzy c ie li tegoż, io j e s t  M ik o ła ja  
Skw arców , S tiick g o ld a ,A  W ild e ra , S a ltzw as-  
s e ra , k tó rz y  u trzy m u ją c , że B o ru ch  K le tz  z a ­
d łu ży w szy  się im p rz e sz ło  rs . 2,000, m im o 
u p ły w u  term inów  i  m im o p ro te s tó w  n ie  p ła c i  
a  n aw et p o ta jem n ie  tow ary  u su w a jąc  zpow o- 
d o w ał ic h  do ż ą d a n ia  od w ładzy  p o licy jnej 
z am k n ięc ia  m u hand lu , d la  czego rów nież  do ­
m a g a ją  się  og łoszen ia  jeg o  u p ad ło śc i, w t a ­
k im  w ięc p o ło żen iu  rzec . v, sko ro  n iew y p ła ­
ca ln o ść  B o ru c h a  K le tz , d o sta te czn ie  o k azu je  
s ię  być udow odn ioną, n a  za sa d z ie  w ięc A rt. 
13, 15, 18 i 19, u p ad ło ść  jeg o  og łosić  i in n e  
s to sow ne ro z p o rz ą d z e n ia  w ydać w ypada p rz y  
śc iśle jszym  zab ez p ie czen iu  osoby u p ad łeg o  
o s a d z a ją c  go w a re sz c ie  cyw ilnym  z a  d ługi, 

d la  tego,
T ry b u n a ł H andlow y w W arsz aw ie , 

U p ad ło ść  B o ru ch a  K le tz  h an d e l tow arów  
łokciow ych  w W a rsz a w ie  p o d  N . 962 p ro w a­
d ząceg o , o g ła sz a  czas z acz ęc ia  się  takow ej 
z  dniem  12 >24) P aźd z ie rn ik a  r. b. ja k o  da ty  
p ro te s tó w  u rzędow nie  p rz e z  R e je n ta  Jó z e fa  
Z b iko w sk ieg o  co do sum  r s  280 i  r s  237 
k . 11 i p ó l sp o rz ą d z o n y c h , o k re ś la  i °P ’ec;f£ : 
to w an ie  w szelk iego  m a ją tk u  ta k  p o d  N r. J 6 -  
ja k  i  gdz ie  bądź in d z ie j znajdow ać się  m o g ą­
cego p o s ta n a w ia  i do u sk u te c z n ie n ia  tego  b ąd  
P o k o ju  O k ręg u  i m ia s ta  W arsz aw y  w ydzia łu  
3-go d elegu je  k u ra to ra m i m asy  u p ad ło śc i M i­
k o ła ja  S kw arców  i W a le n te g o  P rzy jem sk iego  
O b ro ń cę  sądow ego m ian u je  n a  Sędziego K o­
m isa rz a  W  K o n s ta n teg o  Ł e n tz  Sędziego T ry ­
b u n a łu  p rzezn acza . O sobę upad łeg o  K le tz  
p r z e z  osad zen ie  go w a re sz c ie  cyw ilnym  za  
d łu g i zab ezp ieczyć  n a k a z u je  i u sk u te czn ien ie  
teg o  w oźnem u D w o rakow sk iem u  po leca . M o ­
c ą  w yroku  w I-e j In s ta n c ji  p o d  tem czaso w ą 
eg zek u c ją  m im o opozycji i a p e lac ji w y d an e­
go, zam ieszczen ie  k tó reg o  n a  ta b lic y  T ry b u ­
n a łu  i p o d an ie  go do p ism  p u b liczn y ch  k u r a ­
to ro m  za leca .

(Podpisano :) B rz e z iń sk i, v. P re z e s .
( —  ) A ndrychew icz , P o d p isa rz .

Z a lecam y  i  ro z k a z u je m y  w szy stk im  k o m o r­
n ik o m  sądow ym , od k tó ry c h b y  się  tego  d o ­
m agano , ab y  n in ie jszy  w yrok  w yegzekw ow ali, 
N aszy m  P ro k u ra to ro m  aby teg o  d o p ilnow ali, 
K o m en d an to m  i U rzęd n ik o m  S iły  Z b ro jn e j 
ab y  dodali pom ocy w ojskow ej, gdy do n ich  
p ra w n a  za jd z ie  rekw izycja .

Z a  zgodność  n in ie jszego  g łó w n eg o  w yciągu  
z  swym oryg inalnym  w yrokiem  n a  p a p ie rz e  
b ez  stem p la  sp isan y m  pośw iadczam  i d la  k u ­
ra to ró w  w ydaję.

w a rs z a w a  d. 16 (28) P a ź d z ie rn ik a  1865 r. 
(M. P .) (Podpisano :) W . A n drychew icz

1 ek lam acje żadnego sk u tk u  o trzym ać n ie  będą 
m ogły.

W arszaw a, d. 9 (2 !) P aździern ika  1865 r.
P . o. P rezyden ta,

J e n e r a ln e g o  S z ta b u , J e n e r a l-M a jo r ,
. W itkow ski. 

N aczeln ik  K ancelarji, Luceński.

OBWIESZCZENIA SPADKOW E.

(N . D . 6482). M a g is tra t M iasta  
W arszaw y.

Z powodu z a ż ą d a n ia  przez W ła d y s ła w a  N o­
wickiego w ydania kaucji do zajm ow anej przez 
iego poprzednio posady S ckw estra to ra  M iej- 
k iego złożonej, M a g is tra t m a honor wezwać 
p, w łaścicieli, dzierżawców oraz r z ą d z có w  
ieruchom eści w mieście W arszaw ie i P rzed - 
nicściu P rad ze  j a k  niem niej kon trybuentów  
p ła ty  n ies ta łe  od procederów  wnoszących a w 
gole w szelk iego  stanu  in teresentów , iż jeże li 
naj 4 j a k 4 p re ten sję  do pcnnen.onego Sekw e- 
tra to ra , a to z ty tu łu  je g o  urzędow ania, aże- 
iv z takow em i bezw locznie a  n a jd a le j w ciągu 
rzęch m iesięcy od d a ty  n in iejszego  ©£ oąze-
i.M do M a g is tr a tu  m ianow icie do O Id z ia iu  
Igzekucyjnego ze stoaownemi dowodami^ lub 
w itam i in terym ałnem i. jeże li takow e na kwi- 
y kasowe p o d a tą d  zam ienione n ie zosta ły , na  
lismie l»b ustn ie  zgłosili s ię ,  po upływ ie bo- 
riem powyższego term inu , kaucja przez w spo- 
nnionego Sekw<»strat'. ra  złożona, w ydaną j e -  
nu zostan ie , a tein sam em  wnoszone później

n e g o  v a d i u m  i p o d  r y g o r o m  o g ł o s z e n i a  n a  j e g o  
o d p o w i e d z i a l n o ś ć  n o w e j  l i c y t a c j i ,  c h o c i a ż b y  z a ­
t w i e r d z e n i e  t e g o  p r o t o k ó ł u ,  l u b  ł c i i y l e n i e  j e g o  
p r z e z  K o m i s i ę  R z ą d o w ą  P r / y c b o i  ó w  i Sr kaibu  
n a s t ą p i ł o  p ó ź n i e j  j a k  w  m i e s i ą o  p o  jeg**. dacie-,  
n i e  b ę d z i e  m ó g ł  r o ś c i ć  ż a d n e j  z t ą d  p r e t e n s j i .

U p r z e d / . H M ę  l i c y t a n t ó w ,  a ż e b y  u t e d o p n s z -  
c z a l i  s i ę  p o m i ę d z y  t -obą  u m o w y  i u d z i e l a n i a

korzyści, jakie, 
li-

(N . D . 6 ,5 3 3 . P isarz Sądu Pokoju Okręgu 
M  arjampolskiego.

P odaje  do wiadomości, iż z powodu n as tą ­
p ionej śm ierci Ja n k ie la  Josielow icza O pen- 
bejm , h ip o teczn ie  u sta lonego  w łaściciela  po­
łowy nieruchom ości w m ieście W ładysław ow ie 
pod N r. 318 przy uliey M ostowej sytuow anej, 
otworzył się spadek . W zyw a przet* in te re ­
sentów, aby z dowodami w d. 28 K w ietn ia (!0  
M aja) 1866 roku w k an ce la rji podpisanego pod 
p rek lu z ją  staw ili s ię .

M arjam pol, d. 29 W rześ. (10 Pażdz.) 1865 r.
J .  M ajewski.

(N. D . 6 ,534). Pisa/ z Sądu Roko,u Okręgu 
M arjam po Iskiego.

P o d a je  d# wiadomości, iż z powodu nastąp io ­
nej śm ierci M arjanny  D zieszukow nej, a n a s tę ­
pn ie  zam ężnej Towszycowej, hypeteeznej wie- 
rzycielk i dwóch sum, jed n e j rs r . SUO, w dziale 
IV  pod N r. 1, drugiej rs r . 1 6 0  k. 95 w tym że 
dziale  pod N r. 8 na  n ieruchom ości w mieście 
M arjam polu pod N r. U 2 sytuow anej, ubezpie­
czonych otw orzył się spadek . W zyw a przeto  
in teresentów , aby z dowodam i w d. 4  (16) Ma­
ja  1866 r . w k an ce la rji podpisanego pod pre- 
k lu z ją  staw ili się.

M arjam pol, d. 30 AYriseś. (12 PaźdzA  1865 r.
J .  M ajew ski.

(N . ł>. 6516) P s a r z  Sądu Pokoju O^ręgn 
Częstochow s k ; ego.

P o  śm ierci: 1. Ignacego  B u d rew icza  w łaśc i­
cie la  n ieru ch o m o śc i w m ieśc ie  C zęstochow ie  
p o d  N r. 17! p o ło żo n e j i sum y rs . 1 ,500 w 
d z ia le  1Y p o d  N r. 2 w y kazu  h y p o teczn eg o  
n ieru ch o m o śc i w C zęstochow ie  pod  N r. 90 i 
91 p o ło żo n e j, n a  im ię teg o ż  z a p isa n e j, 2. 
F ra n c is z k i  z W ag n eró w  B udrew icz , żony 
p ierw szego  t. j .  Ig n aceg o  B ud rew icz  ja k o  j e ­
go sp a d k o b ie rcz y n i, z  m ocy te s ta m e n tu ; to ­
czy  się  postępow  an ie  spadkow e do u k o ń c z e ­
n ia  k tó re g o  te rm in  p re k lu z y jn y  n a  dzień  19 
K w ie tn ia  (1 M aja) 1866 r. w yznaczy łem . 

C zęsto ch o w a d. 12 (24) P a źd z ie rn ik a  1865 r.
B rochock i.

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. 6246). R zą d  Gubemjalny 
Augustowski.

Podoje do powszechnej wiadomości, że na 
sali zw ykłych posiedzeń Rządu G ubernjalnego 
A ugustow skiego w mieście S u w ałkach , w dniu 
26 Października (7 L istopada) 1865 r. od g o ­
dziny 11-ej z ra n a  odbyw ać su; będzie głośna 
in plus licy tacja na w yd/A erżaw enie od dnia 
20 Maja (1 Czerwcu) 1865 r. na  lut 6 pro 1865 
do 1871 fo lw arku  Sum owo w ekonom ii K uków  
położonego, od surny rocznej dzierżawy rs. 211 
na  odpow iedzialność dotychczasow ego dzier­
żawcy.

K-łźtly więc m ający chęć ub iegania sio o tę 
dzierżaw ę, znajdow ać się w inien w miejscu i 
term inie w yżej oznaczonym , zaopatrzony:

a) w świadectwo kw alifikacyjna postanow ie­
niem K sięcia N łiraicstśika K róhstw a y. d. 24 
Stycznia 1818 r. przepisane, wydać się w inne 
p r z t i  N aczeln ika .w łaściw ego  pow iatu , wedle 
wzoru przez Koarisję K ząd o u ą  przychodów  i 
S kari 11 pod dniu 4  (16) W rześnia 1857 ro u 
Nr. 32.198/15,466 w skazanego, k tó re  winno 
obejmować dowód zaraożn ŚH najm niej dw ule- 
tni*ó dzierżawie wyrównywajsK*»*j i ż*by m ogło 
być wcześniej rozpoznane, konkurent obowią 
zanv jest przy n a jm ij ej na trzy  dni przód licy­
tac ją  Rządowi Guberfijalnem u złożyć.

b) w św iadectw o K asy Skarbow ej na  złożo­
ne vadium w kw ocie wy równy wając^j J/ 4 części 
sumy do licy tac ji p rzyjętej, tiU /icż  w gotowi 
znę 11a uzupełn ien ie  tegoż vadium  w stosunku 
postąpionej rocznej ceny dzierżaw nej.

U trzym ujący się przy dzierżaw ie, obow iąza­
ny będaie przyjąć wszystkie w arunki umowy 
z cxm itow anym  dzierżaw cą na lata 1860/71 
zaw artej, a  przez K om isję Rządową P rzycho­
dów i Skarbu pod d. 28 G rudnia (9 S tycznia) 
1860/61 r. Nr. 63,899/29139 zatw ierdzonej, 
k tóra jest w każdym  czasie oprócz św iąt, w g o ­
dzinach od 9-ej z rana  do 3-ei po południu 
w biurze Rrądu G ubernjalnego Augustow skiego 
do przejrzenia.

Żadne zastrzeżenia ze strony  ubiegających 
się o tę dzierżawę przy jęte  nie będą , dek lara­
cje zatem ich, winny być bezw arunkow e; a k aż­
dy  u trzym ujący  się przy licy tacji, stan ie  się o- 
bow iązanym  względem Rządu od daty podni- 
Bania protokółu  licytacyjnego pod u tra tą  złożo­

odstępnęgo dla zm niejszen ia 
S karb  Królestwu Zamierzył osiągnąć prze 
cytacjo, wrazie bowiem d ó s t r z e ż e n te g o ,  w in­
ni do odpowiedzialności na drodze Sądowej po­
c iągnięci zostaną

S uw ałk i 30 W rześnia (12 Paździer.) i 8 6 i  r. 
za G ubernator.i Cywilnego,

R adca R /a ilu  Gnł)eriiji«l*eg» M rajski.
zu N aczelnika K ancelarji Osipowic*.

(N. D . ć'2 Oil) R zą d  Gubern/alny 
Auyustoskt.

7j powodu, że E zro  B alkosadzki m iessknniee 
in. Suw ałk utrzym aw szy się na  licytacji w dniu 
9 (21) K w ietnia r. b. odby tej p rzy  dzierżawie 
n jlyna wodnego wsi R uda Lkonom ji \i  izna Po­
wiecie A ugust.w sk itn  na  la ta  lS e5/ j 6 z p s tą ­
pieniem ceny dzierżaw nej rocznie rs. 1 10 p rzy ­
stąp ien ia  do sp isan ia  z nim umowy o tę d z ie r­
żawę odmówił i zadzierżaw ionegn m łyna w uży­
walność swą nie objął, llząd  G u bem jalny  po­
daje  do powszechnej wiadomości, że w d. 26 
P a ź d z ie rn ik a  (7 L istopada) r b. o godzinie 12 
w południe w biurze Rzędu G ubern jalnego  w 
S uw ałaach  w sali zw ykłych posiedzeń odbywać 
się będzie g łośna in p lus licy tac ja  na w ydzier­
żaw ienie rzeczonego m łyna na odpow iedzial­
ność zawodzącego S k arb  dzierżaw cy R zra  B al- 
kosadzkiego. a to na  la ta  18« / , 5 poczynając 
o d d . 20 M aja ( l  Czerwca) I8łiń r do K goż 
dn ia i m iesiąca 1875 r. od ceny rocznie rub. sr 
110.

K ażdy przeto  m ający chęć ub iegania się o tę 
d z i e r ż a w ę  pow inien w term inie i m iejscu w y ­
żej oznaczonych zgłosić się i złożyć:

1. Świadectwo kw alifikacyjne postanow ie­
niem  K sięcia N am iestn ika  K rólew skiego z d 
24 S tycznia 1813 r . przepisane , przez N acze l­
n ika  właściwego Pow iatu  podług wzoru przez 
Komisję Rządowe Przychodów  i S karbu  r<- i 
sk ryp tem  z d. 4 16) W rześn ia 1857 roku  N r. 
3 2 , 19 S jl5 ,166 w skazanego w ydane, aby zaś l 
Świadectwa kw alifikacyjne m ogły być wcze j 
śniej rozpoznane i zatw ierdzono, pretendenci j 
obow iązani są o takow e do N aczelników  P o - ; 
w iatow ych zgłosić się również wcześnie i Rzą- 
dowi G ubern ialnem u n n jpóźn iij na  trzy  tln i j 
przed term inem  licy tacji przedstaw ić.

2. Kwit kasy  skarbow ej na  złożone vadium  j  
wyrównywające */4 ceny za podstaw ę do licy - ; 
tac ji przy jętej i zaraz uzupełnić takow e w sto- j 
sunkii kwoty najw yżej przez siebie postąp ione j. , 
P rzytcm  R ząd G ubernialny  zaw iadam ia in te -  j  
resantów :

a) Żo ' Ili obowiązani są przy jąć w szystkie i 
w arunki ogólne do w ydzierżaw ienia dóbr rz ą ­
dowych przepisane o raz szczególne umową o j 
tę  dzierżaw ę z p o p r z e d n i m  dzierżaw cę p. L i- ; 
s t  .w skim  na  la ta  180s,'ijs zawartą, objęte .

b) Źe żadno zastrzeżen ia  ze strony ubiega- \ 
jących  się do dzierżaw y p rzy ję te  n ie będą, że : 
zatem  d ek la rac je  ich winny być bezw arunko­
w e /o ra z  każdy k to się u trzym a przy licy tacji i 
od d a ty  podpisania sta je  się obowiązanym wzglę- j 
dem S karbu  pod u tra tą  złożonego vadium, o raz : 
pod rygorem  ogłoszenia na je g o  odpow iedzial­
ność nowej licy tac jji, a chociażby zatw ierdzę- j 
n ie, lub nie p rzy jęc ie  tego protokółu  później i 
j a k  w m iesiąc od jeg o  da ty  przez Komisję Rzą­
dową Przychodów i S k arb u  nastąp iło  zrzeka  j 
się roszczenia ztąd  w szelk iej p re ten sji.

3. Rząd G u b em ja ln y  uprzedza w spółubie- j 

gających się , aby nie d opuszczaf się zmowy i 
udzielan ia  sobie odstępnego, ja k a  dążących do 
zm niejszen ia  kor/.yś i ja k ie  S k arb  przez licy­
tac ję  osiągnąć zam ierzy ł, gdyż w razie przeci­
wnym winni do odpow iedzią ności pociągnięci 
zostaną..

4. Dalsze w arunk i p rze jrzan e  być m ogą w 
biurze Rządu G ubern jalnego  tu tejszego .

Suw ałki, d. 20 W rześ. (12 Paździer.) 1865 r.
Za G u bernato ra  Cywilnego,

R adca R ządu Gube. n ja lnego , M ra jsk i. 
za N aczeln ika  K ancelarji, Osipowicz.

iN . D. <>349 i M agistrat iniasu% W arszaw y. 
P o d a je  s ię  do w iadom ości p ow szechnej, że  

w  d n iu  1 (13) L is to p a d a  r. b. o godzin ie  12 ej 
w p o łu d n ie , o d będą się  w sa li posied zeń  M a ­
g is t r a tu  licy tac je  in  m inus p rz e z  o p ie c z ę to ­
w an e  d e k la rac je  n a  d o sta w ę  w c iąg u  ro k u  
1866 to  j e s t  od d n ia  20 G rudn ia  (1 S tyczn ia) 
1865/6 do tegoż dn ia  i m ies iąc a  18(56/7 ro k u  
ró żn y ch  m a te rja łó w  do u trz y m a n ia  w ru c h u  
m a szy n  parow ych  w odociągu  w arszaw sk iego  
p o trz e b n y c h  a m ianow icie:

1- W ęgla  kam iennego  k ra jow ego  o ko ło  
45 ,000  pudów , od kop. s r . 12 (w yraźnie  k o ­
p ie je k  sreb rem  dw anaście) z a  pud .

2. Oliwy, ło ju  i oleju.
a) O liwy około  3,000 fun tów  od kop . sr . 24 

i  p ó ł , w yraźn ie  k o p ie je k  dw adzieścia  c z te ry  i  
p ó ł  z a  fun t.

b) Ł o ju  około  600 fun t. po k . sr. 1 4 1/., w y ra ­
źn ie  k o p ie je k  sreb rem  c z te rn aśc ie  i  p ó ł  za  
fu n t.

c)  O le ju  p rep a ro w an eg o  do lam p  około  35  
w iad e r od rs . 4 kop  25, w yraźnie ru b li s re ­
b rem  c z te ry  k o p ie je k  d w adzieśc ia  p ięć  z a  
w iadro .

3. P a k u ł  i sz n u ra  pakunkow ego
a) P a k u ł  oko ło  2 ,000 fun tów  od k o p  s r . 

12, w yraźn ie  k o p ie ie k  s reb rem  dw an aśc ie  za  
fun t.

b) S z n u ra  pakunkow ego  suchego  i sm o ło ­
w anego około  300 fun tów , od ko p . s r  161 2> 
w yraźn ie  k o p ie jek  sreb rem  sz esn aśc ie  i p ó ł.

4. M a te rja łó w  ap teczn y c h .
a) B le jw asu  ta r teg o  o k o ło  100 fun tów  p o  

kop. sr . 14, w yraźn ie  k o p ie jek  s reb rem  c z te r ­
n aśc ie  z a  fun t.

8) w o sk u  około  10 fun tów  po  kop . sr. 75 , 
w yraźn ie  k o p ie je k  sreb rem  s ie d m d z ie s ią t 
p ięć.

c) K ala fo n ii około  30 fun tów  po kop. sr. 12, 
w yraźn ie  po k o p ie je k  s reb rem  dw anaście  z a  
fu n t

d)  M y d ła  szareg o  o k o ło  100 fun tów  po k o p . 
sr . 10, w yraźn ie  po k o p ie jek  sreb rem  d z ie s ięć  
z a  funt.

) W asse rb le in  około  20 fun tów  po  kop . 15, 
w yraźn ie  po k o p ie jek  sreb rem  p ię tn a śc ie  za  
fuut.

f )  M erk u rju S zu  około  10 fun tów  po  rs . 1 
k o p . 5, w yraźn ie  po ru b lu  s reb rem  je d e n  k o ­
p ie je k  p ięć  za  fu n t

g) T e rp e n ty n y  oko ło  2 w iader po r s .  3 ko p . 
21, w yraźn ie  po  ru b li sreh rem  trz y  k o p ie je k  
dw adzieścia  je d e n  z a  w iadro .

h) P o k o s tu  o ko ło  2 w iad er po rs . 3 kop  90, 
w yraźn ie  po ru b li sreb rem  trz y  k o p ie jek  d z ie ­
w ięćd z ie s ią t.

ij  M inii oko ło  100 fun tów  po  kop . 11, w y­
raźn ie  p o  k o p ie jek  s re b re m  jed e n a śc ie  za  
fun t.

5. O łow iu, że laza , s ta li, p ap ie ru  sz m e r­
glowego i  gwoździ, 

n) O łow iu  około  500 fun tów  po kop . sr. 11, 
w yraźn ie  po  ko p ie jek  sreb rem  je d e n a śc ie  z a  
fu n t. .

i )  Ż e la z a  k u tego  i w alcow anego g a tu n k o ­
w ego oko ło  20 pudów  po ru b li  2, w yraźn ie po  
ru b li sreb rem  dw a z a  pud

. c) S ta li około  i0 tt fun tów  po kop . sr. 3 7 ’/ , ,  
w yraźn ie  po k o p ie jek  sreb rem  trzy d z ie śc i 
siedm  i p ó ł za  fu n t.

d) P a p ie ru  szm erglow ego n a  p łó tn ie  o ko ło  
100 a rk u sz y  po ko p . sr. 8, w yraźn ie  k o p ie jek  
ośm  z a  a rk u sz

e) B re tn ag li m aszynow ych  N . 3, k ó p  50, po  
kop . sr- 20, w yraźn ie  po  k o p ie je k  sreb rem  
d w adzieśc ia  z a  kopę.

/ )  S z p e rn a g li 8-o calow ych k ó p  20, p o k o p , 
sr. 60, w yraźn ie  po  k o p ie jek  sreb rem  sz eść ­
d z ie s ią t za  k o p ę .

M ający  p rz e to  za m ia r  ub ieg an ia  się  o p o ­
w yższe dostaw y, mogą, z ł  żyć w c z a s ie  i m ie j­
sc u  wyżej oznaczońem , n a  rę c e  p. o. P re z y ­
d e n ta  m ias ta  op ieczę to w an e  d e k la ra c je  n a p i­
sa n e  p o d łu g  w zoru  n iże j zam ieszczonego , a  
w ty ch  w yraźn ie  lite ra m i bez  sk ro b ań  p o p ra ­
w ek  i p rz e k re ś le ń  w yp isan ą , j a k i  o d s tę p u ją  
p ro c e n t od cen , do n in ie jsze j licy tac ji p o d a ­
n ych

N ad to  do d e k la ra c ji  d o łą c z o n y  być w inien  
k w it K asy  G łów nej E k o n o m icz n e j n a  z ło żo n e  
vad jum , a  m ianow icie:

ad  l . N a  dostaw ę w ęgla rs . 540 i n a  k o sz ­
ta  o g ło sz en ia  r s .  ;0. 

ad  2. N a  d o sta w ę  oliwy, ło ju  i o le ju  r s r .
100 i n a  k o sz ta  o g ło sz en ia  r s  5. 

ad  3. N a  do staw ę  p a k u ł i sz n u ra  p a k u n ­
kow ego rs . 30 i n a  k o sz ta  o g ło sz e ­
n ia  rs. 5.

ad  4. N a  dostaw ę m a te r ja łó w  a p te c z n y c h  
r s  8 i n a  k o sz ta  o g ło szen ia  rs . 2. 

ad  5. N a  do staw ę  ołow iu, że laza , s ta li, 
p a p ie ru  szm erglow ego i gw oździ rs . 
15 i  n a  k o sz ta  o g ło sz en ia  rs . 5, 

K tó re  n ieu trzy m u ją cem u  się  p rz y  licy tac ji 
! n a ty c h m ia s t zw rócone będą .

In n e  w a ru n k i d o ty czące  w  m ow ie b ę d ą c e j 
licy tac ji, s ą  do p rz e jrz e n ia  k ażd o d z ien n ie  w 

: w ydziale  A d m in is tracy jn y m , w yjąw szy dn i 
i św ią tecznych .

W a rsz a w a  d. 4 (16) P a ź d z ie rn ik a  '8 6 5  r. 
p. o. P re z y d e n ta , J e n e ra ln e g o  S z tab u , 

Je n e ra ł-M a jo r , W itk o w sk i 
N acz e ln ik  K a n c e la rji, L u c e ń sk i. 

W z ó r  do D e k la rac ji, 
i  W  sk u te k  o g ło sz en ia  z dn ia  _ p o d a ję  
i n in ie jsz ą  d e k la ra c ję , iż  p o d e jm u ję  się  d o s ta -  
I wy w c iągu  ro k u  1866, to  j e s t  od d n ia  20 G ru- 
| dn ia  (i S tyczn ia! 1865,6, do teg o ż  d n ia im ie -  
! s ią c a  1866/7 r. n a  u ż y te k  w odociągu  W a rsz a -  
| w skiego ( tu  w ym ienić p rzed m io t, jak ieg o  po- 
j dejm uje się:) i o d s tę p u ję  od cen  w arunkam i 
! licy tacy jnem i i w o g ło sz en iu  poszczeg o ln io - 
1 nych p ro cen tó w  N N . (w ypisać w yraźn ie  lite - 
I ram i, p o d d a ją c  się  w szelk im  obow iązkom  i 
i z as trze żen io m  w w aru n k ach  l i c y t a c y j n y c h  
j ob jętym . , .

K w it n a  z ło żo n e  vad jum  w ilości r s r  N N . 
i n a  k o sz ta  o g ło sz en ia  rs . NN- (w ypisać ilość, 
j a k  w o g ło sz en iu  stosow nie do dostaw y) s k ła ­
dam . . .

S ta łe  m oje zam ieszk an ie  j e s t  w N N . 
P isa łe m  d n ia  N N .

(Po d p isać  im ię i nazw isko.)
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(N . D . 6 2 3 2 ) M agistra t M iasta
W arszawy.

Podaje się do wiadomości powszechnej, że 
w dniu 2G Października (7 L istopada) r. b. o 
godzinie 12 w południe, odbędzie się w sali 
posiedzeń M agistratu, licytacja in  m inus 
przez  opieczętowane deklnracje, na  wymuro­
wanie w dalszym ciągu parkanu  przy  cmen­
tarzu  Powązkowskim, w długości 140 stóp 
rosyjskich, od sumy n a  rsr. 450, wyraźnie ru ­
bli srebrem  czterysta  pięćdziesiąt, wykazem 
kosztów  obliczonej i do niniejszej licytacji 
podanej.

M ający przeto zam iar ubiegania się o ta ­
kowe przedsiębierstw o, mogą złożyć w czasie 
i  m iejscu wyż&j oznaczonym na ręce  p. o. 
Prezyden ta  opieczętowane deklaracje nap i­
sane podług wzoru niżej zam ieszczonego, w 
tych wyraźnie literam i bez skrobań, popra­
wek i p rzekreślań , wypiszą jak i odstępują 
procent od sumy wykazem kosztów  objętej i 
do licytacji podanej.

N adto do deklaracji, winien być dołączo­
ny kwit kasy głównej ekonomicznej, na z ło ­
żone wadjurn w ilości r s r  45 i na  koszta  o- 
g łoszenia rsr. 10, k tó re  nie utrzym ującem u 
się przy licytacji natychm iast zwrócone bę­
d ą  Inne w arunki dotyczące w mowie będ ą­
cej licytacji, są do p rzejrzen ia  w W ydziale 
Adm inistracyjnym  każdsdziennie wyjąwszy 
dni św iątecznych

W arszaw a d. 28 W rześ. (10 Paźdz.) 1865 r. 
p. o. Prezydenta,

Jeneralnego Sztabu,
Jen e ra ł M ajor, W itkowski.

N aczelnik Kancelarji, Łuceftski.
W zór do deklaracji.

W skutek  ogłoszenia z dnia 
podaje niniejszą deklarację, iż podejm uję się 
wymurowania parkanu, w miejscu dotych­
czasowego drewnianego, przy cm entarzu 
Powązkowskim, w długości 140 stóp  ro 
syjskich, za sumę anszłagową wynoszącą rsr- 
450 (wypisać literam i) odstępuje od takowej 
p iocentów  N. (wypisać literam i) poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom  w wa­
runkach  licytacyjnych zam ieszczonym , wa- 
djum w ilości rsr. 45 i na lcoszta ogłoszenia 
rsr. 10, przy niniejszym  załączam .

Sta łe  moje zam ieszkanie je s t w N.
P isałem  dnia m iesiąca 

1865 roku.
(podpisać imie i nazwisko)

(N. D. 6 i 76, Dyrekcja D róg Żelaznych  
W arszaw ska- Wiedeńskiej i U arszaw sko- 

bydgo  •■sl'iej.
Podaje do wiadomości powszechnej, iż w 

b iurze N aczelnika K ancelarji Dyrekcji, od 
w łącznie dnia 2 L istopada r. b do w łącznie 
dn ia  10 t. m. każdodziennie oprócz świąt, od 
godziny 9 z ra.-.a do 3 z południa, przy jm o­
wane będą deklaracje:

a) N a dostawę dla Dróg Żelaznych W ar­
szawsko- VI iedeńskiej i W arszawsko-Byd- 

gowskiej.
1. W ęgla  drzewnego.
2. Oleju do ośw ietlm ią i smarowania.
3. Świec stearynowych
4. Materjałów piśmiennych.
5. Drzew a fabrycznego.

b< N a wykonanie robot.
6 . In tro lig a to rsk ich .
7. L itog raficznych .
8 . D ru k a rsk ic h
9. Stolarskich.

10. N acinania pilników.
11. Blacharskich

Składać się m ające deklaracje, powinny 
być nap isane czysto, bez żadnych poprawek 
i p rzekreślań , na papierze stemplowym ceny 
kop. 15, z wyszczególnieniem cen przedm io­
tów lub robót, oddzielnym spisem przy szcze­
gółowych warunkach licytacyjnych w ykaza­
nych. ' . ,

Do deklaracji dołączone być winny kwity 
na vadja w Kasie Głównej Dróg Żelaznych 
złożone bądź w papierach  publicznych, bądź 
procentowych, które nieutrzym ujący się przy 
dostawie lub wykonaniu robót, odbiorą na- 
pow rót, utrzym ujący się zaś, obowiązani bę­
dą dokompletować takowe do h6 części war­
tości dostawy lub robót rocznych.

Yadjum wymagane jest:
Do dostawy:

W ęgla drzewnego, rs. 100,
Oleju do ośw ietlania i sm arowania, rs. 1000,
Świec stearynowych, rs. 200 ,
M aterjałów  piśmiennych, rs. 500,
Drzew a fabrycznego, rs. 200,

Do robót:
Intro ligatorskich , rs. 150,
L itograficznych. rs . 150,
D ru k a rsk ic h , r s . 5 0 0 ,
Stolarskich , r s . 300,
N acinania pilników, rs. 50,
B lacharskich, rs. 300

Od złożenia vadjum powyższej ilości, n ik t 
nie może być wyłączonym, a nawet dotych­
czasowi przedsiębiercy, niezależnie od posia­
danej ju ż  kaucji, nowe vadjum złożyć są  obo­
wiązani.

Oferty t zadeklarowane obowiązują strony 
interesow ane od chwili złożenia deklaracji, 
D yrekcję zaś, gdy o przyjęciu ich deklaracji 
urzędow nie zawiadomione zostaną.

Szczegółowe warunki do powyższych przed- 
siębierstw w biurze Naczelnika Kancelarji

Dyrekcji każdodziennie, oprócz św iąt, od go­
dziny 9 z ran a  do 3 z południa, przejrzane 
być mogą

Z astrzega  się nakoniec, że utrzym ujący się 
przy  przedsiębiorstw ie a  później odstępujący, 
wystawiają się na sku tk i licytacji, n ie tylko 
do wysokości złożonego vadjum, ale i do wy­
sokości stra t, jak ieby dla Dyrekcji z licytacji 
wynikły, a  k tó re  po potrąceniu vadjum z m a­
ją tk u  odstępującego ściągnięte będą; że de­
k laracje  nie w term inie powyżej oznaczonym , 
lecz później złożone, przyjętem i nie zostaną; 
tudzież, że deklaracje kwitem na złożone va­
djum nie opatrzone, jakoteż warunkowe lub 
przeciw ne szczegółowym warunkom, będą  
nieważne.

Yittmann.
N aczeln ik  kancelarji, F indeisen.

(N. D. 6332) D yrektor Kancelarji
Komisji Rządowej Spraw Wewnęlrznych i

Duchownych.
N a zasadzie upoważnienia Komisji R ządo­

wej Spraw W ewnętrznych i Duchownych, 
podaje do powszechnej wiadomości, że w 
B ió rze je j w d n i u  2 (14) L istopada o godzi­
nie 1 z południa, odbędzie się licytacja przez 
opiec ętow ane deklaracje in m inus, n a  trzy  
letn ią  entrepryzę wywózki nieczystości z k lo ­
ak, oraz dziedzińców Pałacu  Komisji R ząd o ­
wej, to je s t  od dnia 20 Grudnia (1 Stycznia) 
1865j6 r. do w łącznie 19 (31) G rudnia 1868 
roku.

Roczne wynagrodzenie oznacza się na  r s r  
260. M ający chęć podjęcia się tej entrepry. 
zy, obowiązany je s t złożyć wadjum rsr. 30 - 
na  kosz ta  ogłoszenia licytacji rsr. 8 , k tó re  to 
kwoty nieutrzym ującem u się na  licytacji, za- 
zaz powrócone zostaną.

W arunki do tej licytacji, przejrzeć m ożna 
codziennie w godzinach biurowych, wyją­
wszy świąt, w K ancelarji Komisji R ządo­
wej.

Do licytacji będą przypuszczone tylko o- 
soby, trudn iące  się podobnego rodaju entre- 
pryzą i posiadające kon^ens, lub jak i inny 
dowód poświadczony przez M agistrat m iasta 
u arszawy i takowy dowód winien być do łą­
czony do deklaracji.

D eklaracje opieczętowane o ile sk ładane 
będą przed term inem  do licytacji wyznaczo­
nym, o od a wane być winny w K ancelarji K o­
m isji w godzinach biurowych, to je s t  od 9 z 
rana, do ■> z południa.

D eklaracje m ają być p isane na pap ierze  
stemplowym ceny kop. 75, wyraźnie bez 
skrobań, poprawek, i przekreślań , podług po­
niżej zam ieszczonego wzoru.

V\ zó r do deklaracji
W  skutek  ogłoszenia D yrek tora  K ancela­

r ji  Komisji Rządowej Spraw W ew nętrznych 
i Duchownych, z dnia podaję
niniejszą deklarację, iż podejm uję się entre- 
pryzy wywózki nieczystości z kloak i dzie­
dzińców Pałacu  Komisji Rządowej, przez 
ciąg la t trzech , to jes t: od dnia 20 Grudnia 
,1 Stycznia) 1865j6 r. do 19 (31) Grudnia 
1868 r. za wynagrodzeniem rocznem  po rsr.

(wyraźnie literam i) poddając się wszel­
kim obowiązkom i zastrzeżeniom  w w arun­
kach licytacyjnych objętym.

Kwit Kasy Głównej Królestwa, lub B anku 
Polskiego, na złożone vadjum w ilości rsr. 30 
dołączam

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  w N. przy u- 
licy N. pod Nr.

P isałem  w W arszawie dnia mca 
roku 1865. 

ipodpisać czytelnie imie i nazwisko)
W arszaw a d. 8 (20 Października 1865 r.

D yrektor K ancelarji Leontiew.

(N. D. 616 ) Przełożona Instytutu  
Aleksandryjsko-M aryjskiego  

W ychowania Panien w W arszawie.
W  dniu 26 Październ ika (7 L istopada) r. 

b. o godzinie 2 po południu w K ancelarji In ­
sty tu tu  A leksandryjsko - M aryjskiego, odbę­
dzie się publiczna licytacja przez opieczęto­
wane deklaracje, a  następnie głośna na do­
stawę dla rzeczonego In sty tu tu  nafty  am ery­
kańskiej funtów 6000 i  oleju preperowanego 
do lamp wiader 300. Dostawa trwać ma od 
daty podpisania k o n tia k tu  do końca m iesiąca 
Sierpnia r. p. 1866.

\) arunki dostawy i wzór do deklaracji 
przejrzane  być mogą w K ancelarji Insty tu tu  
codziennie wyjąwszy św iąt uroczystych i nie­
dziel w godzinach biurowych od godziny 9 do 
trzecie j.
W arszaw a d. 30 W rześ (12 Paździer.) 1865 r.

A. Słuczewska.

( 4 . 1 11. 6 133)  A a a  filmie Poioiam 
Gostyńskiego.

Na zasadzie upoważniającego reskryp tu  
R ządu Gubernjalnego W arszawskiego z dnia 
4 (16) W rześn ia  r. b. Nr. 85094j17290, poda­
je  do powszechnej wiadomości, jako  w biórze 
moim przedem ną lub starszym  pomocnikiem, 
na en trep ryzę  budowy trzech  nowych i rep e ­
racje  ośmiu starych mostów, do m iasta Gom- 
bina należących, dnia 18 (30) L istopada  1865 
r. o godzinie 10 z rana  rozpoczęta, odbywać 
się będzie głośna in minus licytacja, a  to od 
kwoty rs r  824 kop. 95, zatwierdzonym  przez 
Komisję Rządową kosztorysem wykazanej.

Na wadjum przed licytacyjne, oznacza się

kw ota rsr. 83, kosztorys i w arunki, w dniach ; 
i  godzinach służbowych, w m iejscu odbycia 
licytacji, na żądanie konkurentów  będą do 
przejrzen ia  okazywane.

K utno d. 22 W rześ. (4 Paźd.) 1865 r.
Podpułkownik,

N. D. 6 ,402). M agistra t M iasta  S ieradza.
Z aw iadam ia in teresow ane osoby, że w dniu

I (13) L istopada r. b. o godzinie lO-ej z ran a  
odbędzie się w kance la rji tu tejszego  M a g is tra ­
tu , pubbczna głośna in m inus lic y ta c ja , na  
trzy le tn ie  poczynając od d. 20 G rudnia (1 S ty ­
cznia) 1865 s r. czyszczenie bruków w rynku  i. 
u licach  m iasta S ieradza  od sum y rocznej rs. 
199, do k tó rej to licy tacji każdy p rzy stęp u ją ­
cy p re ten d en t złożyć winien 11a vadium '/u , 
część powyższej sumy dzierżaw nej czyli rs. 19 
k. 90, a o innych w arunkach do tej dzierżawy 
przygotow ionych każdego czasu w godzinach 
służbowych w k ancelarji tu te jszego  M ag istra ­
tu  dowiedzieć się m ożna.

(Sieradz, d. 30 W rześ, (12 P aździer.) 1865 r.
B urm ist z, Ja w o rsk i.

(N. D. 6545) K u n m a p ti Ra pwattVKu?o
} 'n3Ąuecttttzo lloenHii?b r u c w tm a .u t.

Bt, KoHTopm BapuiaBCKaro y io ^ o iic K aro  
B oeuuaro  ro cn irra /U i, no paćnopiiiK eniio Ha­
wan n e rn a  25 ’iiic.ia ce io  OkthÓ|>ii, 6 y4 en>
II po m3 1104(1 t c  u C b a y u p io m ia ro  ro p ra  pa3iiMH 
ro cn u ra ,iM u ,m  neu(H tiSK.iiouemu.ie no nero- 
4 1 1 0 0 x11 aa uepiiytO ńonoBHuy 1865 r.

1’ B apuiaiia OKTiiopn 18 4 1m  1865 r.

(K. D . 6356) CocHoBiiuKaa Taittoikun c h m i  
AK-iaeTb iianX cniijM T , m ó  2 5  O kT iiopn ,6  
H oaopn) uMC/ia, cero  M pcfiua 1865 ro 4 a, bt, 
3 4 3 1 6 (1x1, en (na C i'a in jiit aientw iio ii A oporn  
CociioBime), npoAaąąeThCH 6 yAyTX> ct> ayc- 
n jouu , pa3Hwe K on*ijcK diiauui,ie rouapi.i, 110 
oiyEiiKK na 1,073 pyó. cep ., a HMeuiid: Many- 
■MKrypHWe, me rE3 Hi>ie 11 4 p y r in  MB/iKiH.

Komora Lelna Sosnowice niniejszem  obw ie-
cza, że w dniach 25 P aździern ika  ( 6  L is to ­

p a d a ) I860 r , w gm achu je j (n a  stacji D rogi 
Żelaznej Sosnowice!, sprzedaw ane będą przez 
pu .d iczną licy tacją, różne konfiskow ane tow a­
ry , w ogóle na  rs. ,(073 oszacowane, a m iano- 
wicie:"lokcipwę, żelazne i inne drobne.

C ociioim ue 8  (23! OKTHÓpn 1865 r. 
y n p aB .tm o ap iii Taaiomuero, Cyxo.-inu.

(N. D. 6,450): A,ieKc;ii!ApoBeKan TanioiKtiH 
c h w t ,  oShuiDiueT-b, m t o  25 O kTfiópa (6  Hofl- 
6 pn) c. r. 5 y4 yn> n p 0 4  u1uTr.cn  b t ,  ce n  Tumo- 
a u r n  c ł  a y K p i o n a  K o iH u i c K o m u i u n r e  T O B apw  
n o  ou 'E i iK f t  iicero n a  6,661 pyo. 85  Kon, c o -  
c T o n m i e  i m ,  żb m m aro  110 10m a ,  i o t o b  aro 
a i e n c K a r o  n n a n .n ,  113415.1111 m epcTH iiuxT,, 
6 y.Mamin.irb, 11 ApyiuxT, p j 3 in>m> m u . i k u x t j  
TOBapoBT.,

(N. D. 6 ,456) K ..nora A ieksandrow o n in ie j­
szem og łasza, iż w 2.) P aździern ika  ( 6  L is to ­
pada) r. b. sprzedaw ane będą w Komorze tu ­
te jsze j przez publiczną licy tację to w n y  sk n- 
fiskowano oszacowane trzem  na  rs. 6,061 k 
85, a mianowicie: plotno lniane, ubiory g o to ­
we dam skie, wyroby w ełniane, baw ełniane, o- 
raz inne drobne tow ary.

A.iekoauApoBo, 10 (2 !) OKTiiópn 4 1 m 1865, 
JjipaB M IO ipill, IluBdOBHHT, 
n .  4 ,  C e kp er a pn  H h i o b i i u t , .

(;V. D . 6346) R a d a  Szczegółowa Opiekuńcza
d ’arszawstciego Instytutu S-go Kazimierza.
Podaje do publicznej wiadomości, że w 

dniu 1 (13) L istopada r. b. o godzinie 5 po 
południu, odbędzie się głośna in  plus licy ta ­
cja, w K ancelarji In sty tu tu  Ś-go Kazim ierza 
w W arszaw ie w domu pod Nr. 2,857 p rzy  uli­
cy Tam ka, na sprzedaż drzew a sosnowego i 
w m ałej ilości dębowego, sz tuk  450 obejm u­
jących:

W  106 sztukach budulcu wielkiego stóp 
sześciennych 7,759.

W  166 sztukach budulcu śiedniego stóp 
sześciennych 6,829.

W  77 sztukach budulcu m ałego stóp sze­
ściennych 1,955.

W 101 sztukach opału  w klocu stóp sześcien­
nych 13,461. W  lasach należących do dóbr 
Instytutow ych Pęchery, w Powiecie .W ar­
szawskim, mila jed n a  od m iasta Piaseczna 
położonych.

L icytacja rozpocznie się od sumy rsr. 
1,454 kop. 90.

W adjum  do licytacji ustanowione zostało  
rsr. 150 w gotowiźnie, lub papierach na  k a u ­
cje przyjmowanych. Szczegółowe warunki 
na  sprzedaż tego drzewa, p rzejrzane być mo­
gą w K ancelarji Insty tu tu  Ś-go K azim ierza w 
W arszawie i u leśniczego lasów insty tu to­
wych wsi Pęchery.

W arszaw a dnia 9 (21) Październ. 1865 r.
Opiekun Prezydujący, 

w zast. Członek Rady J. Czosnowski.

(A . I). 621)0) Rada Opiekuńc 
Domu P rzytu łku  Starcó o i  K alek w Górzea 

K  alis arj i.
Podaje do publicznej wiadomości, że w 

dniu 6 L istopada r. b. o godzinie 4 z p o łu ­
dnia, odbywać się będzie w K ancelarji Domu 
P rzy tu łku  Starców i Kalek w Górze Kalwarji 
licytacja na  d o 3tawę w roku 1866, żywności i 
słomy, dla pom ieszczonych w tymże In sty tu ­
cie. W zywa zatem w szystkich mających za­
miar podjąć się tej entrepryzy, aby w dniu i

i l z i i i e  wyżej o zn aczo n y ch , z kaucją na ż y ­
wność rsr. 450, wyraźnie rubli srebrem  czte­
rysta pięćdziesiąt, a  na słomę z kaucją  rs r . 
15, wyraźnie rubli srebrem  piętnaście, do 
Kancelarji Instytutowej przybyli. W arunki 
do tej licytacji każdodziennie w kancelarji 
pomienionego Insty ty tu  przejrzane bydź mogą.

Kalwarja d. 4 ( I 61 Października 1865 r. 
Prezydujący w z. Potulski.

(N. D. 646S) R ad a  Opiekuńcza Głównego
Domu Schronienia ubogich i sierot S taroza-  

konnych w Warszawie.
P o d aje  do wiadomości publicznej, że w sk u ­

tek  spełzn ięcia  ogłoszonej na  dzień 14 (26) 
b. m. licy tac ji na dostawę żywności koszernej 
d la  ludności Domu S chron ien ia  S tarozakon- 
nych przez ca ły  rok  1866, odbędzie się w sali 
posiedzeń tegoż zak ładu , d. 2l P aździern ika  
i2 L istopada) r. b. o godzinie 5 z polnil lia po 
raz  trzeci licy tac ja  iu m inus od podwyższonego 
praetium .

W arunk i p rze jrzeć  m ożna każdodziennie w y­
jąw szy św iąt w m iejscow ej K ancelarji Z ak ładu .

W arszawa d. I5 (2 7 i P aździern ika  1865 r.
Zastępca Prezydującego, II. Nus^baum . 

S ek re tarz  K ały , S. W aw elberg.

(N. D. 6328) Rada Szczegółowa Opiekuńcza
Szpitala Slarozakonny h w W arszawie

Zawiadam ia, że na  d. 8  (2 .) Listopada, r. 
b. odbędzie się w gmachu Szpitala licytacja 
na  sprzedaż efektów pozostałych po osobach 
zm arłych w Szpitalu.

O w arunkach licytacyjnych dowiedzieć się 
m ożna w kancelarji Szpitala._

V\ arszaw a d. 15 (27) Października 1865 r.
Prezydujący. 

w z Członek Radv, Z. N Margulies.

(N. D. 6520) Sekwestratnr Skarbowy  
Powiatu Przasnyskiego.

Podaje do publicznej wiadomości, że we 
wsi Ruilnie kmiecym w dniu 6 listopada r. b. 
zaś we wsi Grudusku, w dniu 8  L istopa­
da r. b. odbywać się będzie licytacja różnych  
inw entarzy żywych i martwych, zboża i „. p. 
sprzętów  gospodarskich.

Przasnysz d. 8 (20) Października 1865 r.
u .  Gronan.

(N . D . 6435). N aczelnik Z a k ła d ó w  Gorniczyóh 
Okręgu Zachodniego.

P odaje  do wiadomości pub liccnej, iż w K an- 
ce larji Zakładów  Pankow skich  odbywać się bę­
dą » J .  27 P aździern ika  ( 8  L istopada) b. r. 
po raz  czw arty dwie licy tac je  in minus przez 
otw arcie opieczętow anych dek la rac ji na  d o sta ­
wy w r . 1846 różnych m aterja łów , to je s t:

1 . O godzinie 10  rano n a  dostawę m a te rja ­
łów sm arowych, skór i m aterjałów  drobnych fa­
brycznych od podwyższonych o 5 ° /0 p rocen t 
cen na praetium  od trzech spetztych licytacji 
wyznaczonych w wartości rs. 1,500.

2 . O godzinie I I rano na dostawę łączn ie  
z dowozem węgli drzewnych od ceny kop. 18 >/ 1 
za korzec w w artości rs. 14,800.

M ający chęć podjęcia się powyż wzm ianko­
wanych en trepryz , obowiązany złożyć d ek la ra ­
cję najpóźniej na pól godziny przed term inem  
licy tacji na pap ierze  stem plow ym  ceny kop. 30 
podług wzoru następu jącego :

W zór do D e k la ra c ji.
IV sk u te k  og łoszeniaN .iczel ,ika G órniczego 

O kręgi! Zachodniego z d. II (23) P aźdz ie rn i­
k a  b. r . Nr. 5.164, podaj ■ n in iejszą d ek la rac ję , 
iż podejm uję się ad i-go  dostawy w r. I860  m a­
terjałów  fabrycznych do m agazynu w Pankach  
odstępując procent tu wymienić liczbą i lite ­
ram i procent odstąpiony . ad 2 - 0  d st.awy w r . 
1866 węgli drzewnych d la  W ieikiego Pieca i 
Frys/.erek  w O ddziale P an k i po cenie (tu  wy­
mienić cenę liczbą i lite ram i) ad  1 i 2 , i pod­
daję- się wszelkim  zastrzeżeniom  warunkam i 
licy tacy jnem i objętym .

P rzy  tern dołączam  kw it Kasy D ąbrow skiej 
lub Pankow skiej na złożone w niej kwoty do 
licy tacji:

le j na  vadium rs. 150, na  k osz ta  ogłoszeń 
rs. 5.

2ej na vadium rs . 1,480, na kosz ta  ogłoszeń 
rs. 26.

K tóre w razie n ieu trzvm ania się przy licy ta ­
cji sam  lub przez umocowanego N. odbiorę.

S ta le  zam ieszkanie moje je s t  w N. n a jb liż ­
szej stacji pocztowej wr N. Powiecie N. G u­
bi rn ji N

P isa łem  wćN. dn ia  i m iesiąca -V. 1865 r. 
(podpisać imie i nazwisko).

D eklaracje  winny być p isane w yraźnie i czy­
te ln ie  bez żadnych p rzek reśleń  i sk robań , gdyż 
wrazie przeciwnym lub poda.-ie później j a k  t e r ­
min oznaczono i nie podług form y w skazanej 
p rzy ję te  n ie  będą.

W arunki do powołanych licy tacji służące, 
m ogą b.yć p rze jrzane  codziennie wyjąwszy św ią t 
uroczystych w biurach W ydziału G órnictw a 
w  W ar -zawie i Okręgow em  wDąbrowie, o raz  
w K aucelarji Zakładów  Pankow skich .

D ąbrow a d. 11  (2 3 ' P aździern ika  1805 r. 
w Zastępstw ie, H ube.

(2) S ek re ta rz  O kręgu , Paszkow ski.

p (N. D. 6,522). ^Pisarz PrybunaiuywiLnego 
Gubernji W arszawskie/ 10 Warszawie.

Stosownie do a r t . 682 K. P . S wiadomo 
czyni, iż n a  żąd nie Ignacego N izieńskieg* 
u rzęd u ik a  Tow arzystw a Kredytowego Z iem ­
skiego i żony jeg o  K atarzyny z M aryańskich 
czyli obojga matżonuów Nizieńskich w W a r-
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szaw ie pod N r. 2862 zam ieszkałych, a  zam ie- 
azkan ie  praw ne do tego in teresu  i ca łego  po ­
stępow ania subhastacy jnego  u F lo ry a n a -B ta -  
n isław a Cholew ickiego P a tro n a  p rzy  l r y bu" 
n a łe  Cywilnym  G nbern ji W arszaw skie j w W ar­
szaw ie- w W arszaw ie pod N r. 51 9  zam ieszka­
łego, obrane-m ających , w poszukiw aniu sumy 
rs . 2250 z procentem  5 Ojo °d  d. 1 S tycznia 
1864 r. i kosztów  od W ładysław a G um m skie- 
go obyw atela, w łaściciela nieruchom ości w 
W a r s z a w i e  przy  ulicy Żurawiej pod N r. 1621 
położone, tam że zam ieszkałego, protokółom  
Józefa  K urm an K om ornika p rzy  T rybunale 
tu tejszym  w d. 28 M aja (9 Czerw ca) 1865 r. 
sporządzonym , w drodze sądowej przym uszo­
nego w yw łaszczenia za ję tą  i zaaresztew aną zo-

*ta ła ' N IER U CH O M O ŚĆ
w W arszaw ie pod N r. 1621 p rzy  u licy  ż u r a ­
wiej i K ruczej narożnie na gruncie  czynszo­
wym, z którego opłaca się czynszu Księżom 
M isjonarzom  W arszaw skim  rocznie rs . 5 kop.
26 1(2, w C yrku le policyjnym  i a d m in is tra ­
cyjnym  9 , w gm inie M a g istra tu  m iasta  W a r­
szaw y w ju ry sd y k c ji Sądu P o k o ju  O kręgu  i 
m ia s ta  W arszaw y W ydziału  I I I  położona, p r a ­
wem w łasności do egzekw ow anego d łużnika 
"W ładysława G um ińskiego należąca, poszuki­
w aną w ierzytelnością  hypotecznie obciążona, 
p r z y b l i ż o n e j ” rozległości około łek c i k w ad ra ­
tow ych 4568 mająca.

N a gruncie tej nieruchom ości są n a s tę p u ­
ją c e  zabudow ania: ,

1. Dom m urow any parte ro w y  dachów ką i w 
części od ty łu  b lachą k ry ty , dw a kom iny m u-
row ane m ający.

2. Dom parterow y z drzew a, a od ty łu  na 
podm urow aniu z cegły  z dwiema piwnicam i, 
dw a k o m i n y  m urow ane m ający, gon tam i k ry ty , 
z boku k tórego  je s t  p rzystaw ka z desek  gon­
tam i lcrvta.

P rz y  domu dopiero opisanym  je s t  bram a wje-
z d n a .  ,  , .

3 . P a rk a n  z bali w słupy, w którym  je s t  
fu rtk a  do ogrodu wiodąca.

4 . Kom órki z drzew a gontam i k ry te .
5. K om órki również z drzew a gontam i

Ł ry te . »
6. K om órka z desek  gontam i k ry ta .
7. K loaka z desek gotam i k ry ta .
8. W ozownie i  s ta jn ie  z drzew a goatam  

k ry te .
9 . S ta je n k a  z drzew a gontam i k ry ta ,

p rzy  n iej przystaw iona je s t  kom órka gontam i
k ry ta .

10. Ś m ietn ik  z desek .
11. S tudn ia z pom pą i k o rbą  żelazną
12. Podw órze po w iększej części kam ieniem  

Polowym w ybrukow ane.
13 O gród fruktow y i kwiatowy, w około 

p a rk a n  z d esek  ogrodzony, mieści w sobie 
drzew  fruktow ych sz tu k  22, winne krzew y, 
m orel, orzechy w łoskie, brzoskw inie i wiele 
innych  kw iatów , w ogrodzie tym  znajdu je  się 
a lta n k a  z ła t  rzn ię tych  i szopa deskam i k r  ta
Z  ry n n ą  b laszanną. _

W nieruchom ości te j je s t  . -nuu lokatorow 
z  imion i nazw isk , oraz op łacan ia  ceny najm u 
w akcie zajęcia wymienionych.

O bszerniejsze opisanie powyżej za ję te j n ie­
ruchom ości znajdu je  się w akcie  zajęcia u sp rz e ­
dażą dyrygującego F lo rjan a -S tan islaw a  Cho- 
łew ickiege P a tro n a  przy  T rybunale  Cywilnym 
G uhern ji W arszaw skiej w W arszawie, w W a r ­
szawie pod N r. 519 zam ieszkałego, zaś zbiór 
o b jaśn ień  i w arunki sprzedaży w K an ce la rji 
T ry b u n a łu  tu te jszego  w W ydziale I. złożone, 
p rze jrzan e  być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone.
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u P re zy ­

dentow i m iasta  Stołecznego W arszaw y w W a r­
szawie pod N r. 387 urzędującem u, n a  ręce M i­
ko ła ja  P isa rsk ieg o  u rzęd n ik a  tegoż M agi­
s tra tu . - a j

2. E m ervkew i K ozerskiem u 1 isarzow i Sądu 
P oko ju  O gu i m iasta  W arszaw y W ydziału III . 
w W arszaw ie  pod N r. 405 urzędującem u na 
Tęce w łasne

Obódyrom d. 8 (20) Czerwca 1865 r. 
W niesiono do k się g i w ieczystej powyż za ­

j ę t e j  nieruchom ości w W arszaw ie dn ia  11 (1-3) 
Czerwca 1865 roku, a w dniu dzisiejszym  do 
księg i zaaresztow ali w K ancelarji T rybunału  
tu te jszeg o  na  ten  cel utrzym yw anej wpisane 
zostało .

P ierw sza  p u b lik ac ja  zbioru objaSmen i w a; 
runko  w sprzedaży odbędzie się n a  audjencji 
jaw nej T rvbunalu  Cywilnego G uber. W arsza­
w skiej w W arszawie V  W ydziale I . w m iejscu 
zwykłych posiedzeń przy  u licy  D ługiej pod JN. 
549 o godzinie 10 z ra n a  dn ia  7 (19) W rześnia 
1865 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie F lo rja n -S ta n i-  
sław  Cholew icki P a tro n  przy  T rybunale  Cywil­
nym  G u b era ji W arszaw skiej w W arszaw ie, 
k tó reg o  zam ieszkanie je s t  wyżej w skazane. 

W arszaw a d. 24 Czerwca (6 Lipca) 1*65 r.
R adca Dworu, Zgórski. 

W yw ieszono na  tab licy  w S a li ustępowej 
T ry b u n a łu  Cywilnego G ubern j, W arszaw skiej

w W arszaw ie. Czerłroa (7 L ipca) 1865 r.
w W arszaw ie d 20  ^ zer"i, - L

R a d c a  Dworu, ZigorsKi.
Następnie po odbyciu trzech publikacji, 

J o T S J e ń  i t r u n k ó w  sprzedaży w

dniach 7 (19) W rześnia, 21 W rześnia (3 Paź­
dziernika) i 5 (17) Października 1865 r. ter­
min do przygotowawczego przysądzenia nie­
ruchomości w Warszawie Nr. 1621 położo­
nej oznaczony jes t na dzień 2 (14) Listopada 
1865 r. godzinę 10 z rana, który odbędzie się 
na publicznej audjencji Trybunału Cywilne­
go Gubernji Warszawskiej w W arszawie pod 
Nr. 549. Licytacja w tym terminie zacznie 
się od sumy rs. 7,200. Sprzedażą, zas odtąd 
dyrygować będzie Teodor Łącki Adwokat 
przy Sądzie Apelacjjnym Królestwa Polskie­
go w Warszawie pod Nr. 1775 zamieszkały, 
u którego żądający zamieszkanie prawne ma­
ją  sobie obrane a to w miejsce zmarłego Pa­
trona Cholewickiego.

Warszawa d. 15 (27) Października 1865 r.
Pisarz Trybunału,
Radca Dworu, Zgórski.

szego, a  d rug i eg zem plarz  wydano Ludwikowi 
Bniechow skiem u Obrońcy p rzy  Rad/.ie S tanu 

p izedaż  tę  prow adzącem u.
s P łock  d. 6 (18) L ipca 1865 r.

M ichał Botley.
Fo odbyciu w dniu dzisiejszym  trzecie j pu ­

b lik ac ji w arunków , term in  do przygotow aw cze­
go p rz j7sądzenia nieruchom ości w S ierpcu  pod 
N r. 330 sto jącej, oznaczonym , został na  dzień  
3  (15) L isto p ad a  1865 r  godzinę 10 z ra n a  
w którym  licy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 
600 przez popierającego  sprzedaż podanej.

W ywieszono na  tab licy  w sali ustępow ej 
T rybunału , a  d ru g i exeinplarz wydano Ludw i­
kowi Sniechow skiem u Patronow i.

P łock  d. 2  ( 14, P aźd z ie rn ik a  1865 r.
(L. S .) M ichał B etlej.

(N. D. 6536). P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji Płockiej.

W iadomo czvni w zastosow aniu się do A rt.
682 K . P S." iż na żądanie: 1. A lek san d ra  
C hrzanow skiego obyw atela, we wsr Sokołowie 
Pow iecie S łonim skim  G u b e r n i  G rod zień sk ie j.
2. W ładysław a C hrzanow skiego U rzęd n ik a  w 
K om isji O św iecenia w W ydziale Cenzury, w 
W arszaw ie pod N r. 8 przy  ulicy N ow y-Sw iat.
3 H onoraty  z C hrzanow skich , W ojciecha 
A dam skiego a p te k a rz a  żony, w asystencji m ę­
ża d z ia ła jące j, czyli “ bojga m ałżonków A dam ­
skich  w Sierpcu, i 4. Paulinv  Chrzanow skiej 
p anny  do letn iej, z w łasnych funduszów u trzy ­
m ującej się. w S ierpcu o k ręgu  M ławskim  za­
m ieszkałych, a zam ieszkanie praw ne do tego 
in teresu  u W ojciecha A dam skiego w mieście 
S ierpcu  i u L udw ika S n iech .w sk iego  Obrońcy 
przv R adzie S tanu , w m ieście P łocku  zam iesz­
kałego obrane m ających, k tó ry  to O brońca 
prow adzeniem  tego in te re su  zajm ow ać się bę- 
dz e, z mocy ak tu  w dniu 9 (2 l)  L istopada 
1844 r . przed W ojciechem Janow skim  R e jen ­
tem  o k ręgu  M ław skiego zezuanego, w poszu­
kiw aniu sumy rs . 900 z p rocen tem  po pięć od 
sta  od dn ia  l2  (24) Czerwca 1850 r. i kosz ta­
mi, Teofil S lask i K om ornik p rzy  try b u n a le  
tu te jszvm  ak tem  dnia 26 L utego  (10 . la ic a )  
r  b. zaczętym , a w dniu 1 (13) M aica t  r. 
ukończonym , za ją ł na  przym uszone wywła­
szczenie nieruchom ość m iejską, w mieście 
S ierpcu daw niej pod N r. 241 następn ie  pod 
N r, 267 p rzv  ulicy Żydow skiej, obecnie zas 
pod N r. 330 p rzy  ulicy D w orskiej i N iecą ej 
położona, w łasnością exekwowanegu d łużnika 
powyższej sum y Ick a  Szymona dwóch imion 
B erg ier, w S ierpcu  zam ieszkałego będącą, 
k tó ra  się sk łada: a) z domu m urow anego z ce­
gły palonej o jed n y m  p ię trze , na  placu em lite- 
utycznym  sto jącego, o 2.U m urowanych z ce­
g ły  kom inach na  dach wyprowadzonych, d a ­
chówka kry tego , d ług iego  łokci 31, szerok ie­
go łokci 20, graniczącego od zachodu z ulica 
N iecałą, odpółnocy z ulicą D worską, od wscho ­
du z nieruchom ością B orucha G luskinos i 
Salom ona P la sk ie r , od południa z n ierucho­
m ościam i Iz ra e la  R zetelnego i E jnoclia Be- 
dnark iew icz, k tó ra  i  od wschodu w c zęśc ip rzy - 
ty k a , b) z figury m urow anej z ceg ły  palonej w 
podwórzu sto jącej, m ającej objętości około 
łokci 10, w ysokości około 9, na  k tó re j zn a jd u ­
j e  sie m onstrancja , c) dwóch chlewów i wozow­
n i pod j  dnem  dachem , z drzew a w łą tk i bu­
dow anych dran icam i k ry tych , szerokości łokci 
14 długości łokci 17, d) chlew ika będącego 
przv poprzednim  budynku, z bali wybudowane­
go deskam i k ry tego , szerokości łokci 3, d łu ­
gości łokci 1 4 , e) śm ietn ika w słupy z obladrow 
budowanego, d ługiego łokci 5, szerokiego łokci
4 f) kuczki z desek, długiej łokci 6, szerokości
łokci 5, g) park an u  z bali przy ulicy D w orskiej
długiego łokci 8, w k tórym  znajdu je  się b ram a 
bez w ierzei z łańcuchem  i skoblem , h) p a rk a n  
z bali przy ulicy N iecałej, długiego łokci 10 h  
w k tórym  znajduje się b ram a ze skoblem  ż e ­
laznym , i) p arkan  z bali od strony wschodniej 
długiego łokci 36, k) g ru n tu  pod budynkam i 
i podw órza ogólnej p rzestrzen i lokc, kw ad ra- 
towveh około l , 3 UO m ającego. 1’o datk i czynsz 
kam elary jny  z tej nieruchom ości wynoszą rocz­
nie rs. 39 kop. 92 , a  nadto  opłaca się (Stani­
sławowi Turow skiem u z wsi iaoziebrody czynsz 
po rs . 13 kop 84  rocznie. A k t zajęcia opisanej 
nieruchom ości doręczonym  został w dniu 2i 
M arca (8 K w ietnia) r . b. Ju ijanow i D zierżano­
wskiem u Burm istrzow i m iasta  S ierpca, oraz w 
dniu 18 (30) Czerwca t  r. Józefowi S ienn ick ie­
mu Pizarzowi Sądu P okoju  O kręgu  M ław skie 
wo na  ręce A dolta Koppe P o d p isa rza  i Dam e- 
fowi Sobockiem u N aczelnikow i Pow iatu  M faw- 
skiego na  ręce Izydora  B ieńkow skiego orno- 
cn ik a  S tarszego. W niesienie tego a k tu  do a k t 
hyp .tecznych  w Sądzie Pokoju  O kręgu  M ław­
skiego ist-.iejących, nastąp iło  w dniu 18 (30) 
Czerwca r . b. a do księg i zaaresztow ali w 
K an ce la rji T rybunału  tu tejszego  utrzym yw anej 
pod da tą  dzisie jszą. T erm in do pierw szej p u ­
blikacji zbioru objaśnień i w arunków  licy tacy j­
nych na  A udjencji T rybunału  tu tejszego  od­
być sję m ającej, oznacza się na  dzień  4  (16)
"W r ze- u i a J8b5 r. godzinę 10 z ran a , d ru g a  zas 
i trzecia  pub likacja  w arunków  odbędzie się co 
dw a tygodnie kolejno po sobie idące. Wy­
ciąg tego obw ieszczenia wywieszono dziś na ta ­
blicy w sali A udjencjonalnej T rybu n a łu  tu te j_ r

(N . D . 6 5 3 5 ) P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji Płockiej.

Wiadomo czyni, iż na  żądanie K aroliny z do­
mu D unquerque A lek san d ra  Zawidzkiego d z ie r­
żawcy dobr K rub ina  żony, czyli obojga m ał­
żonków Zaw idzkich, w dobrach K rubinie Ogu 
P rzasn y sk im  G ubern ji Ploc-riej zam ieszkałych, 
przez L udw ika Sniechow skiogo O brońcę p rzy  
R adzie  S tanu  K ró lestw a i zarazem  P a tro n a  
p rzy  T rybunale  Cywilnym  G ubernji P łockiej, 
w m ieście P ło ck u  zam ieszkałego , d z ia ła jących , 
przeciw ko sukcesorom  Ludw ika D u nquerq ie , 
ja k o  to: 1. Ju ijanow i D unquerque, 2 ie re s ie  
D unqaerquc, 3. M arjann ie  D unquerque pannie 
usam ow elnionej, 4. M arjannie z K rasnodęb- 

kich D unquerque po Ludw iku D unquerque p o ­
zostałej wdowie, w im ieniu w łasnem , oraz ja k o  
m atce i ku ra to rce  usamowolniouej córki swej 
M arjanny  ,-unquerque d z ia ła jące j, w szystkim  
we wsi D zbanicach O kręg  . P u łtu sk im  G uber­
n ji P łockiej m ieszkającym , 5. W andzie z domu 
D unquerque, H ipo lit i Księżopolskiego m ał­
żonce, czyli obojgu m ałżonkom  Kt-iężopolskiin 
w Brodowie O kręgu  P u łtusk im  m ieszkającym , 
6. Józefowi D unquerque W Chrzanowie O kręgu  
P rz asu y sk im  m ieszkającem u, i 7. Renem u K a- 
■telas w m ieście Skierniew icach zam ieszkałe­
mu, w im ieniu własnem , oraz ja k o  ojcu i g łó ­
wnemu opiekunow i nieletniego E dw arda  K a -  
s tc la s  w m ałżeństw ie z Ludw iką z domu D u n ­
querque K aste las spłodzonego, działającem u, 
k tó rego  przydanym  opiekunem  je s t  Ks ądz 
W ładysław  M agnuski w m ieście S k iern iew i­
cach O kręgu  Raw skim  m ies-kający , wszyst- 
kiem i przez Ju lj» n a  M ejer P a tro n a  przy T ry ­
bunale Cywilnym G ubern ji P łockiej w mieście 
P ło ck u  zam ieszkałego, staw ającem i. Z mocy 
w yroku T ry b u n a łu  Cywilnego G ubern ji P ło ­
ckiej w P łocku  w dniu  15 (27 ; P aździern ika 
1864 ro k u  ocznie w W yd/ia łe  II. zapadłego,
sprzedane zostaną w drodze działów przez p u ­
bliczną licy tac ją  przed  delegow anym  Sędzią 
T rybunatu  tu tejszego W ielmożnym Józefem  
A ncypą w sa li posiedzeń T rybunału  Cywilnego 
G ubernji P łock iej w P łocku, w pałacu  B isku ­
pim w W ydziale I I., dobra ziem skie D zbanice, 
do k tó rych  należy wieś czyli k o lo n ja  K laski 
n iegdyś czynszowa, a o; cenie w sk u te k  N aj - 
wyższego U kazu uw łaszczona, w Powiecie P u ł­
tuskim  położone, do współwłasności powyżej 
wym ienionych osób należące, których opis 
szczegółowy je s t  następu jący :

D obra  ziem skie D zbanice, oraz kolonj a K la -  
sk i n iegdyś czynszowa, obecnie uw łaszczona, 
położone są w G ubern ji P łock iej, Pow iecie i 
O k ręg u  P u łtu sk im , gm inie Gzowo, parafji 
D zierzenin , pod ju r isd y k c ją  Sądu Pokoju  O gu 
P u łtu sk ieg o . O dlegle są od m iasta  W arszawy 
m il 6, od m iasta  P łocka m il 14, od m iasta  P u ł-  
tu łtu sk a  m ila  je d n a  i pół, od m iasta  Serocka 
m ila je d n a  i pól, od m iasta  N asielska mil trzy , 
od m ias-a  M akowa mil cztery  G raniczą: na 
półnec z wsią Lubieniem , n a  zachód z wsią 
szlachecką M ony, na  południe z wsią Pogorze­
lice i K arniow ką, n a  wschód zaś z wsią Z atory
Ś lisk i. . s

O beim ują pow ierzchni na  m iarę now opolską
W Ogóle morgów 839, prętów  180, to je s t:  fol­
w ark  D zbanice: a) ogrodów w arzyw nych m or­
gów 2 p rę t. 130; b) ogrodu owocowego m orga 
I p rę t. 150; c) g ru n tu  ornego morg. 2b2 p rę -  
sńw 8- d) łą k  polnych m orgow 4 p rę t. 14o; e) 
tąk  oddzielnych m org. 28 p rę t. 145; f) p as te - 
wników m org. 184 p rę t. 150; g) l ^ u  morgow 
1 4 8  p rę t. 10; h) zarośli m org. 7 p rę t. 215, i)
wód nretów  20; k) piasków i nieużytków  pr« t. 
Tr? fi g ran ic , dróg, wygonów i rowów m org. 
10 p rę t?  197- P od  zabudow aniam i m org. 4  p rę -

t 0 S t l ry  folw ark, ogrodów warzywnych morg. 
2 p rę t . 285; w g ran icach , d rogach, w ygonach
i row ach p rę t. 20.

W ieś D zbanice zajm uje m org. 17 p rę t . ÓU. 
K olonja K laski morgów 164 pręt. 245.

T u się nadm ienia, że g ru n ta  posiadane przez 
włościan, ta k  n a  wsi D zbanice, ja k o  też kolo- 
u ji K lask i, w sk u tek  N ajw yższego U kazu z d 
19 Lutego ,2 M arca) 1864 r., sta ły  się w łasno­
ścią ja k o  uwłaszczonych.

Zabadow ania ta k  dw orskie ja k o  też i wło­
śc iańskie w tychże dobrach się znajdu jące , po 
w iększej części są w złym stan ie , a szczegóło­
wo wymienione i opisane są w protokółach osza­
cow ania przez b iegłych sporządzonych, i  o- 
datków  Skarbow ych dobra te  op łacają  rocznie 

245 kop. 70. R zeczyw ista zaś w aitość dóbr

D zbanice z ko lon ią  K lask i przez b ieg łych  wy­
naleziona wynosi rs . 25,168 k. 14 ł/ n-

B liższe szczegóły tak  pod względ- m g a tu n ­
k u  i rozległości ziem i, stanu  budowli i ich ilo ­
ści ciężarów i pow inności, obejm uje ta k s a  
przez m ianow anych biegłych w dniu  22 , L u ­
tego (6 M arca) 1665 r. rozpoczęta, a w dniu 
31 M arca (12 K w ietnia) 1865 roku ukończona 
i w yrokiem  T rybunału  tu tejszego w ii. 14 (26) 
P rz e ś n ią  1865 r. zapad łym  potw ierdzonu.

P ierw sza  pub likacia  zbioru o b jaśn i-ń  i wa­
runków  licytacy jnych  za podstaw ę do sp rz e d a ­
ży w drodze działów dóbr D zbanice ułożonych, 
odbyła się w d. 23 W rześn ia  (5 P aździern ika) 
r. b , term in  zaś do d rug ie j tak ie jże  pub lik ac ji 
i zarazem  przygotow aw czega tych dóbr p rz y ­
sądzenia, na  dzień 9 (2 ;)  L istopada r. b. 1865 
godzinę 3 po polduniu wyznaczony został, w 
k tó rrn i licy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 
18,872 kop. 36, ja k o  od trzech  czw artych czę­
ści szacunku przez biegłych w ynalezionego.

Zbiór objaśnień i w nrunki licy tacy jne  ja k o  
też tak sa , mogą być każdego czasu p r /e jrz a n e  
w K ancelarji P isarza  T rybunału  tu te jszeg o  
W ydziału II. i u L udw ika Sniechow skiego P a ­
tro n a  T rybunału  sprzedaż tę popierającego 

P łock d. 27 W rzei. i9 P aździern ika) 1865 r .
Ludw ik R y lsk i.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D . 6 342) S ą d  Policji Poprawczej
W ydziału P łochego.

W zyw a wszelkie w ładze nad porządkiem  
w k ra ju  czuw ające, aby P in  kusa L ipskiego 
z m iasta  Zakroczym ia w roku bieżącym zbie­
głego, a  o krzyw oprzysięztw o obw inionego śle ­
dziły, a  wrazić u jęc ia  go podług praw a nim 
postąpiły , ry ia p is  jeg o  j e s t  n astępu jący : ia tm a  
53 , w zrost dobry, tw arz ściąg ła , ios ściągly , 
oczy n iebieskie , włosy n a  głowie i brodzie rude, 
na  je d n ą  nogę cokolw iek kuleje .

P łock  d. 2 ( '4 )  P aździern ika 1865 r.
Sędzia  Prezydujący , Terpiłow ski.

d o n i e s i e ń  ia  p r y w a t n e .

(N. D . 6479)

Ważne dla właścicieli m ły­
nów parowych i wodnych

K A M I E N I E  M Ł Y Ń S K I E ,
0  C. K . uprzyw: F abryki pana  

JÓ Z E F A  O S E R A
w Kremsie (w Szląźku Austryjackim), 
w jakości francuzkie przewyższające i 

w cenie o dużo taniej przypadające,
zamawiać można 

u podpisanego głównego ajenta tej fabryki 
który obstalunki takowe jak najspieszniej 
uskuteczni.

Mnóstwo zaświadczeń kamienie powyższe 
pochwalających i cennik tegoż wyrobu, prze­
syła podpisany na żądanie pocztą, i odwołuje 
się przytem na Wielmożnego Władysława 
Szpora w Buszkowie (Powiatu Miechowskie­
go przy Działoszycach) który w swoim młynie 
wodnym ju t dwie pary tychże samych kamie­
ni przez podpisanego sprowadzone w używa­
niu ma.

A. Borecki,
Ajent handlowy w Krakowie. (17142)

(N . D . 6262)
W Y D A W C A

B U C H A L T E R I I
K upieckiej i G ospodarskiej 

A. SZUMLAŃSKIEGO.
Prosi uprzejmie Osoby przyjmujące do 

sprzedaży pierwsze poszyty każdego tomu 
tegoż dzieła, oraz Stacje Pocztowe, aby na 
odwrotnej stronie dołączonych do nich od­
cinków, raczyły położyć swoje nazwiska lub 
firmy, a to dla uniknienia pomyłki, przy do­
ręczaniu następnych poszytów.

O S T H Z K Ż K A I K .

(N. D. 6 ,462). Urząd Loterji w Królestw ie  
Polakiem.

L ejb tiś W ieliczko  b. K olektor z Zduńskiej 
W oli, d o n ió s ł U rzędow i L o te rji, że zgubił kw it 
w ydany  mu w roku 1855 przez K asę L o te ry j­
ną na  złożoną k aucję  h ypo tec/ną  w sumie rs.
1,000. .

U rząd L otorji podając o tern do wiadomości 
ostrzeg a  znalazcę, że żadnej korzyści z posia­
dan ia  rzeczonego kw itu nio odniesie, albowiem 
takow y sku tk iem  n in iejszego , ogłoszenia unio-
rzonv zostaje. _  . ,

W arszaw a, dn ia  14 (26) P aździern ika  1865 r. 
N aczeln ik  Urzędu, Loeschern. 

S ek re ta rz , J. K . N oiński.
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